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IMIĘ STALINA SYMBOLIZUJE DĄŻENIA LUDZKOŚCI r Więcej stali

do pokoju, szczęścia i kultury
Wypowiedzi laureatów Nagród Stalinowskich

Agencja TASS i pras?, zagraniczna zamieszcza wypowiedzą laureatów 
Międzynarodowych Stalinowskich Nagród 
narodami“, przyznanych w przeddzień 
Stalina.

„Za utrwalanie
72 rocznicy urodzin

pokoju między 
Ger.eralissimusa

RZYM (PAP). — Dzienniki demo­
kratyczne zamieściły pod olbrzymimi 
nagłówkami wiadomość o przyznaniu

Międzynarodowej

W 50-lecie urodzin

Minister J. Berman
zadowolenia dla

do Radzieckiego 
Pokoju depeszę

„Sztandarem Pracy“ I klasy
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­

skiej nadał Podsekretarzowi Sta­
nu w Prezydium Rady Ministrów 
ob. Jakubowi BERMANOWI or­
der „Sztandar Pracy“ I klasy.

Odznaczenie zostało nadane w 
rwiązku z 50-rocznicą urodzin mi­
nistra J. Bermana za wybitne za­
sługi w walce o Polskę Ludową 
i w budownictwie podstaw socja­
lizmu.

Pietro Nenni'emu 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju.

„Paese" pisze, że wydarzenie to 
jest źródłem dumy i 
narodu włoskiego.

Nenni wystosował 
Komitetu Obrońców 
następującej treści:

„Przyznanie Stalinowskiej Nagro­
dy Pokoju jest dla mnie dowodem 
sympatii, z jaką wielki ruch na­
rodów radzieckich w obronie po­
koju śledzi mą skromną działalność. 
Z głębokim wzruszeniem dziękuję 
za przyznanie mi nagrody i zobo­
wiązuję się wszystkie me siły 
święcić wielkiej sprawie obrony 
koju, sprawie, która zbliża 
poprzez kordony graniczne“.
W wywiadzie udzielonym „Avanti“ 

Nenni oświadczył: „Przyznanie Stali­
nowskiej Nagrody Pokoju nie jest u- 
znaniem moich osobistych zasług, lecz 
zasług włoskiego ruchu obrońców po­
koju.— jednego z najpotężniejszych 
na Zachodzie, ruchu, który niedawno 
dał dowody swego wpływu na społe­
czeństwo, zbierając 16 mil. podpi-

po- 
po- 
nas

Pod hasłem walki z uciskiem kolonialnym
Strajk powszechny w Tunisie

Biorą w nim u-
Tunisu

rze-

PARYŻ (PAP). 21 bm. rozpoczął się 
w Tunisie trzydniowy strajk po­
wszechny ogłoszony na znak protestu 
przeciwko francuskiemu uciskowi ko 
lonialnemu i pod hasłem niepodległo­
ści Tunisu. Strajk objął wszystkie 
warstwy ludności,
dział partia komunistyczna 
oraz zw. zaw., jak i zrzeszenia 
mieślników i drobnych kupców.

W piątek po południu odbył się w 
Tunisie wielki wiec zorganizowany 
przez Partię Komunistyczną. Mówcy, 
podkreślali zdecydowaną wolę ludu 
tuniskiego walki przeciwko koloniza 
torom o niepodległość Tunisu. U- 
chwalono jednomyślnie rezolucję, któ 
ra stwierdza, że naród tuniski będzie 
walczył o wolność aż do zwycięstwa. 
Tuniskie organizacje niepodległościo 
we wysłały do ONZ depeszę, w któ­
rej protestują przeciwko 
lonizatorów francuskich 
się przyznania Tunisowi 
ści.

Biuro Polityczne KC
Partii Komunistycznej ogłosiło w Pa­
ryżu oświadczenie, w którym stwier­
dza, że od 70 lat ucisk kolonialny 
narzucony Tunisowi pod nazwą „pro 
tektoratu“ wciąż się wzmaga.

Rząd Plevena występuje w roli żan 
darma imperialistów amerykańskich 
i angielskich i chce uczynić z Tunisu 
bazę wojenną imperializmu. Trzeba, 
żeby lud tuniski wiedział podobnie, 
jak i inne ludy uciskane, że obecny 
rząd francuski nie reprezentuje naro­
du francuskiego. Naród tuniski i naród 
francuski mają tych samych wrogów: 
— miliarderów i imperialistów, dążą­
cych do wywołania wojny i do usta­
nowienia swego panowania nad świa­
tem.

Zwycięstwo ludu tuniskiego będzie 
także zwycięstwem ludu francuskie­
go. Dlatego też Francuska Partia Ko­
munistyczna wzywa wszystkich lu­
dzi pracy, wszystkich demokratów i 
wszystkich prawdziwych patriotów 
do okazania czynnej solidarności z 
walką narodu tuniskiego o wolnośćfi-' 
niepodległość.

sów pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu pokoju mię 
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami“. 

Komitet Wykonawczy Włoskiej Par­
tii Socjalistycznej uchwalił rezolu­
cję, w której wyraził życzenie, aby 
w związku z uroczystością wręczenia 
nagrody Nenniemu, do Moskwy wy­
jechała delegacja socjalistów wło­
skich.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
cytuje za rozgłośnią tokijską oświad­
czenie prof. Ikuo Ojama, złożone w 
związku z przyznaniem mu Między­
narodowej Nagrody Stalinowskiej.

„Obecnie — oświadczył prof. Oja­
ma — gdy pragnę ostatnie lata me­
go życia poświęcić ruchowi w obro­
nie pokoju, z radością przyjmę tę 
nagrodę i nie będę szczędził sił, aby 
wykazać możliwość pokojowego współ 
istnienia dwóch światów“.

MOSKWA (PAP). — Brytyjska dzia 
łączką społeczna Monika Felton w 
wywiadzie udzielonym koresponden­
towi agencji TASS oświadczyła m. 
in.:

„Nie mam słów dla wyrażenia 
radości, jaka ogarnęła mnie, gdy 
dowiedziałam się o przyznaniu mi 
Międzynarodowej Nagrody Stali­
nowskiej. Uczyniłam tylko to, co 
uczyniłby każdy, mając takie same 
możliwości. Każda kobieta, która 
zobaczyłaby to, co widziałam w 
Korei, postąpiłaby tak samo. Dla­
tego też przyznanie mi Międzyna­
rodowej Nagrody Stalinowskiej 
traktuję jako uznanie dla zasług 
wszystkich obrońców pokoju w 
Anglii“.

MOSKWA (PAP). Przebywający obe­
cnie w Pradze laureat Stalinowskiej 
Nagrody, Jorge Amado, w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi TASS 
oświadczył m. in.:

„Międzynarodowa Stalinowska Na­
groda Pokoju jest zaszczytem, ale 
jednocześnie związana jest z dużą 
odpowiedzialnością. Ze wszech sił dą­
żyć będę do tego, aby być godnym 
zaszczytu, który' mnie spotkał, oraz

odpowiedzialności, która z niego wy­
pływa.

Dla mnie imię Stalina od wielu już 
lat symbolizuje wszystkie dążenia do 
pokoju i szczęścia ludzkości, symboli­
zuje niepodległość, postęp i kulturę 
dla wszystkich narodów.

Przyjmując nagrodę, która nosi 
to wielkie imię, pragnę przede 
wszystkim podziękować Generalis­
simusowi Stalinowi za ten olbrzy­
mi wkład, który wnosi on do spra­
wy pokoju. Stalin jest wielkim źró­
dłem pokoju powszechnego, tak sa­
mo jak jest twórcą nowego świa­
ta, w którym każdy może żyć swo­
bodnie i szczęśliwie.
Wszystko to mówię nie tylko w 

moim własnym imieniu. Mówię to 
w imieniu narodu brazylijskiego, albo­
wiem ogromny zaszczyt, który przy- 
padł mi w udziale przyjmuję w imie­
niu narodu brazylijskiego, zwłaszcza 
zaś w imieniu tysięcy 
koju, którzy pomimo 
mocy policji, kierują 
brazylijskiego o pokój.

BERLIN (PAP). — Demokratyczny 
Zw. Kobiet Niemieckich wystosował 
do Anny Seghers w związku z przy­
znaniem jej Międzynarodowej Stali­
nowskiej Nagrody Pokoju, depeszę 
gratulacyjną.

obrońców pó- 
gróźb i prze- 
walką narodu

uciskowi kc 
i domagają 
niepodległo-

Francuskiej

LONDYN (PAP) Ostatnio wrócił z 
frontu w Korei pułk „Gloucester“, 
który brał aktywny udział w agresji 
amerykańsko - angielskiej przeciwko 
narodowi koreańskiemu. Dzienniki po 
dają, że pułk ten liczył 900 żołnierzy 
i stracił na froncie 780 osób. Do 
Anglii wróciło więc zaledwie 120 żoł­
nierzy.

W wywiadach udzielonych prasie 
żołnierze brytyjscy otwarcie potępia­
li imperialistów amerykańskich za 
rozpętanie wojny w Korei i za jej 
przedłużanie. Szeregowiec Jackman 
oświadczył: Bardzo wielu żołnierzy 
uważa, że Amerykanie świadomie u- 
trudniali zawarcie rozejmu. Sierżant 
Hall oświadczył: Nie chcę więcej 
wracać do Korei.

Prasa podaje, że dzienniki bry­
tyjskie otrzymują tysiące listów od 
swych czytelników którzy domagają 
się przerwania działań wojennych 
w Korei i zaprzestania agresji prze­
ciwko narodowi koreańskiemu. Re­
akcyjny „Yorkshire Post“ przyznaje 
że autorzy powyższych listów mają 
wiele racji. Dowodem, stwierdzają­
cym, że Amerykanie przeciągają ro­
kowania jest okoliczność, iż przedło­
żyli oni listy jeńców wojennych je­
dynie w języku angielskim. Obecnie

Nowa antywęgierska prowokacja titowców
Protest rządu Węgier

BUDAPESZT (PAP). — Węgierskie 
MSZ przekazało poselstwu jugosło­
wiańskiemu w Budapeszcie notę treści 
następującej:

„19 grudnia br. w godzinach ran­
nych, czterech uzbrojonych żołnie­
rzy jugosłowiańskiej straży granicznej 
oraz 10 osób cywilnych przekroczyło 
granicę Węgierskiej Republiki Ludo­
wej i przedostało się na wyspę, znaj­
dującą się na rzece Mura. Osoby 
te pod ochroną strażników jugosło­
wiańskich samowolnie ścinały drze­
wa w lesie, będącym własnością Wę­
gier i i dopiero wieczorem tegoż dnia 
powróciły na terytorium Jugosławii.

W związku z powyższym rząd Wę­
gierskiej Republiki Ludowej stwier­
dza, że chodzi tu o z góry uplano- 
wany akt prowokacji. Fakt wycina­
nia lasu potwierdzają zwalone drze­
wa i pozostawione na miejscu narzę­
dzia, służące do ich ścinania, znalezio­
ne przez węgierską straż graniczną.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo­
wej zakłada kategoryczny protest

przeciwko dokonanemu w celach pro­
wokacyjnych naruszeniu granicy Wę­
gier oraz domaga się niezwłocznego 
przeprowadzenia śledztwa w tej spra­
wie i ukarania winnych.“

li-dopiero zaczęli oni przepisywać te 
sty w języku koreańskim i chińskim— 
i czynią to bardzo wolno. Opóźnia to 
i przedłuża rokowania.

Nikt, nie poznałby dziś przedwrześniowej starej, zaniedbanej huty „Ra­
ków“ pod Częstochową, która w ciągu bieżącego roku rozrosła się w drugą 
co do wielkości stalową inwestycję Planu 6-letniego. W b.r. ruszyła w „Czę­
stochowie“ potężna stalownia, która w dalszym ciągu się rozbudowuje, a 
obok niej powstają wielkie piece. Na zdjęciu: budowa pieca do wytopu su 
rowki. Foto CAF - Nowosielski

Robotnicze meldunki o realizacji zadań na b. r.
Przemysł Teletechniczny wykonał plan 
Ruszyła nowoczesna przędzalnia w woj. rzeszowskim

Wraz ze zbliżającym się końcem drugiego roku Planu 6-letniego zwiększa 
się liczba zakładów produkcyjnych i całych gałęzi przemysłów, które donoszą 
o zakończeniu realizacji swych zadań produkcyjnych na r. 1951.

I 22 b. m. tegoroczny wartościowy plan 
i produkcji wykonała dalsza gałąź prze- 
I myshi ciężkiego. Jest to Centralny Za­
rząd Przemysłu Teletechnicznego.

Na 10 dni przed terminem roczne 
zadania produkcyjne we wszystkich 
działach, i to zarówno pod względem 
ilościowym jak i wartościowym, wyko­
nała załoga największych polskich za­
kładów przemysłu włókien sztucznych 
w Tomaszowie Mazowieckim.
Załoga zakładów tomaszowskich osią­

gnęła swe zwycięstwo, prowadząc nieu­
stępliwie przez cały rok walkę o wyko­
nanie planu. Plany miesięczne i kwar­
talne były wykonywane równomiernie. 
Zastosowano wiele usprawnień, podwyż­
szających wydajność pracy maszyn i u- 
rządzeń. Przy remontach wszystkich

Lotnicy USA winni pogwałcenia granicy Węgier

skazani przez Trybunał w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). Trybunał Woj­

skowy w Budapeszcie rozpatrywał 
23 bm. sprawę obywateli amerykań­
skich kpt. D. Henderson, kpi. J. Swift 
oraz sierżantów J. Duff i J. Elam — 
członków amerykańskich sił lotni­
czych.

Wszyscy oskarżeni przyznali, że na 
amerykańskim wojskowym samolocie 
transportowym typu C-47 pogwałcili 
19.XI br. w rejonie Gyula granicę 
Węgierskiej Republiki Ludowej i przez 
1 godz. 41 min.' przelecieli ponad 300 
km. nad terytorium węgierskim.

Oskarżeni nie mogli udzielić kon­
kretnych wyjaśnień, dlaczego na sa­
molocie znajdowały się mapy woj­
skowe ważnych terenów Zw. Radziec­
kiego, jak również Czechosłowacji, 
Rumunii i Węgier, jak również po co 
była im potrzebna przenośna stacja 
radiowa, dodatkowe spadochrony oraz 
bele z wielką liczbą ciepłych koców, 
przygotowanych do zrzutu, co wska­
zuje na to, że przedmioty te pragnęli 
oskarżeni zrzucić działającym w kra­
jach demokracji ludowej sabotaży- 
stom i dywersantom.

Wzrost bezrobocia
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP) Ostatnio dzien­
niki amerykańskie zamieściły szereg 
artykułów, omawiających . wzrost bez 
robocia w Stanach Zjednoczonych.

Według oficjalnych danych, w sa­
mym tylko przemyśle samochodo­
wym w Detroit w połowie listopada 
br. pozostawało bez pracy 103.000 ro­
botników, tj. trzy razy więcej niż by­
ło bezrobotnych w tym samym okre­
sie ubiegłego roku. Wkrótce po opu­
blikowaniu tych danych liczba bezro­
botnych w Detroit znacznie wzrosła. 
Koncern samochodowy „Chrysler“ 
zwolnił z pracy 2500 robotników, a 
koncern Forda — 23.000 robotników. 
Dyrekcje obu koncernów podkreśla­
ją, że jest to dopiero początek re­
dukcji robotników.

Prasa amerykańska podkreśla, że 
w rzeczywistości w Detroit jest znacz-

nie więcej bezrobotnych niż wykazu­
ją to dane oficjalne. Dziennik „Daily 
Worker“ pisze, iż w Detroit pozosta- 
je obecnie bez pracy 200.000 robotni­
ków, a w całym stanie Michigan — 
300.000 robotników i to tylko w prze­
myśle samochodowym.

Dziennik „Wall Street Journal“ 
zmuszony jest przyznać, że to co się 
dzieje obecnie w Detroit w mniej­
szym lub większym stopniu ma miej 
sce również w innych okręgach prze­
mysłowych. Dziennik stwierdza, że po 
wodem wzrostu bezrobocia jest prze­
stawianie przemysłu z produkcji cy­
wilnej na produkcję wojskową.

Minister pracy USA Tobin oświad 
czył niedawno, że w 21 okręgach kra­
ju bezrobocie przybrało poważny cha 
rakter.

Oskarżeni, którzy należą do 85-ej 
grupy 12 amerykańskiej armii lotni­
czej, przyznali, że lotu dokonali w 
dzień przy dobrej widzialności, że 
urządzenia samolotu były w ßtanie 
dobrym i działały przez cały czas bez 
zarzutu. W czasie swojego lotu utrzy­
mywali łączność z różnymi stacjami 
radiowymi i aż do lądowania mieli 
stały kontakt radiowy z amerykańską 
wojskową stacją we Frankfurcie.

Oskarżeni przyznali również, że 
wiedzieli, iż lecą w zasięgu obszaru 
powietrznego Węgierskiej Republiki 
Ludowej. Wiedzieli oni również o 
tym, że obowiązkiem ich było podać 
przy pomocy odpowiedniego sygnału 
radiowego swą identyczność, a na­
stępnie wylądować dobrowolnie na 
najbliższym lotnisku węgierskim. 
Oskarżeni przyznali, że tego swego 
obowiązku świadomie nie wykonali.

Na tej podstawie Trybunał Wojsko­
wy stwierdził że oskarżeni świado­
mie pogwałcili granicę Węgierskiej 
Republiki Ludowej i przeto dopuścili 
się zbrodni naruszenia granicy.

Trybunał Wojskowy skazał każdego 
z oskarżonych na grzywnę pieniężną 
w wysokości 360 tys. forintów z za­
mianą w razie nieuiszczenia grzyw­
ny na karę więzienia na okres 3-ch 
miesięcy. Trybunał Wojskowy w myśl 
przepisów ustawy z 1950 r. zarządził 
jednocześnie konfiskatę wojskowego 
samolotu transportowego wraz ze znaj 
dującymi się na nim rzeczami.

Oskarżeni wyrok przyjęli.

maszyn wprowadzono system szybkoś­
ciowy.

O przedterminowej realizacji tegoro­
cznych planów zameldowały dalsze 23 
zakłady przemysłu rolnego i spożyw­
czego. Są to m. inn. wytwórnie- papie­
rosów w Radomiu, Wrocławiu i’ Krak'o.- 
wie. Łączna liczba zakładów przemysłu 
rolnego i spożywczego, które zrealizowa­
ły już roczne zadania produkcyjne wy­
nosi obecnie 146.

Trzecie z kolei w polskim przemyśle 
bawełnianym wykonały zadania na r. 
1951 Zakłady im. Róży Luksemburg w 
Łodzi. Do przedterminowej realizacji 
planu przyczyniły się bezpośrednio zo­
bowiązania podjęte przez załogę dla ucz­
czenia 72 rocznicy urodzin Generalissi­
musa Stalina.

Dzień urodzin Stalina uczciło przedter­
minowym zakończeniem rocznych zadań 
produkcyjnych wiele innych załóg fab­
ryk łódzkich. M. inn. roczny plan wy­
konali dziewiarze zakładów im. Buczka 
w Łodzi, załoga przędzalni i tkalni ZPB 
im. Kunickiego, robotnicy przędzalni od­
padkowej i tkalni ZPB im. Dywizji T. 
Kościuszki i wiele innych.

Ze Szczecina donoszą o wykonaniu 
planu przez Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego.

Nowy obiekt produkcyjny
21 bm. na 10 dni przed terminem u- 

ruchomiono we wsi Skopanie gm/ Ba­
ranów Sandomierski dużą, jedną z rińj 
nowocześniejszych w kraju, przędzal-' 
nię cienkoprzędną. stanowiącą pod­
stawowy dział produkcji dla powstają­
cej tu Skopiańskiej Fabryki Firanek 
im. Fornalskiej.
W jasnej, dużej hali przędzalniczej, oś­

wietlonej tysiącami lamp jarzeniowych,

Polscy działacze teatru
powracają z ZSRR

MOSKWA (PAP). 23 bm. po 4-ty- 
godniowym pobycie, opuściła Moskwę 
delegacja działaczy teatralnych z dy­
rektorem Generalnej Dyrekcji Tea­
trów, Opery i Filharmonii — Pań­
skim na czele.

Polscy działacze teatralni podczas 
swego pobytu w ZSRR obecni byli na 
30 przedstawieniach teatralnych. Po­
za tym zwiedzili najważniejsze o- 
środki szkolenia reżyserów i aktorów.

setki najnowocześniejszych maszyn przę 
dzalniczych i kilkanaście tysięcy wrze­
cion rozpoczęło już pracę. Bele bawełny 
zamieniają się tu po przejściu przez sze­
reg maszyn w cienką nić bawełnianą. Z 
początku zakłady produkować będą przę 
dzę do firanek, wyrobów pończoszni­
czych, przędzę wysokogatunkową i pope- 
linę. W końcu 1952 r. uruchomione zo­
staną dbalsze działy produkcyjne fąbrykj, 
a mianowicie tkalnia j wykończalnia. No 
woczesne maszyny do tkalni oraz kros­
na dostarczone zostaną, z NRD już w I 
kwartale przyszłego roku.

Uruchomienie fabryki dokonało zde 
cydowanego przełomu w życiu tego 
zacofanego pod względem gospodar­
czym i kulturalnym zakątka woj. rze­
szowskiego.

USA organizują dywersję
- f rzyznafe amerykański dziennik

NOWY JORK (PAP). — Wychodzą­
cy w Newark (stan New Jersey) dzień 
nik „Star Ledger“ zamieścił artykuł 
komentatora wojskowego płk. Nasona, 
który stwierdza:

„Nie wiem wprawdzie, ile wyda- 
jemy na to pieniędzy, ale wiem do­
skonale, że St. Zjednoczone zajmu­
ją się robotą szpiegowską i dywer­
syjną w krajach „za żelazną kurty­
ną“... Rozmiary naszej obecnej dzia­
łalności dywersyjnej są ogromne 4 
tym należy tłumaczyć fakt, że tak 
często nas się wyłapuje. Niedawrfo 
strąciliśmy w rejonie Morza Bałtyc­
kiego samolot, który dokonywał zdjęć 
z powietrza,.. W/ innym wypadku sa­
molot transportowy zmuszony był lą­
dować w Czechach. Najzupełniej lo­
giczne jest podejrzenie, iż samolot 
znajdował się nad Czechami np. w 
celu zrzucenia agentów lub ekwipun­
ku dla tych szpiegów, którzy już znaj­
dują się w tym kraju.

80 tys. widzów w Polsce
obejrzało występy chińskich artystów

Dnia 23 bm. po przeszło miesięcz­
nym pobycie opuścił Polskę 215-oso- 
bowy Młodzieżowy Zespół Artystycz­
ny Chińskiej Republiki Ludowej.

Na Dworcu Głównym w Warsza­
wie zespół żegnali: przedstawiciele 
Komitetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranica, z ambasadorem Wende na 
czele, przedstawiciele Zarządu Sto­
łecznego ZMP oraz Domu Wojska 
Polskiego.

Obecni byli również przedstawicie­
le Ambasady Chińskiej Republiki Lu 
dowej w Warszawie.

Młodzieżowy Zespół Artystyczny 
Chińskiej Republiki Ludowej udał się 
na tournee po Związku Radzieckim.

Odjeżdżających artystów w ser­
decznych słowach pożegnał ambasa­
dor Wende, podkreślając w swym 
przemówieniu, że pobyt zespołu chiń­
skiego w Polsce przyczyni się do dal 
szego zacieśnienia więzów przyjaźni 
między narodami chińskim i pol­
skim.

W odpowiedzi kierownik zespołu 
chińskiego Czou Wei-tieh złożył ser­
deczne podziękowanie za opiekę i 
gościnność, jakiej doznał zespół w 
czasie swego pobytu w Polsce. Wy­

miana i współpraca kulturalna mię­
dzy naszymi krajami — powiedział 
kierownik zespołu — jest wyrazem 
stale rosnącej i pogłębiającej się przy 
jaźni między narodami polskim i 
chińskim, jest ona poważnym wkła­
dem w dzieło utrwalenia pokoju na 
całym świecie.

Po przemówieniach długo wznoszo­
no okrzyki: na cześć przyjaźni naro­
dów polskiego i chińskiego, na cześć 
Prezydenta RP — Bolesława Bieru­
ta, wodza chińskich mas ludowych — 
Mao Tse-tunga, oraz Chorążego po­
koju — wielkiego Stalina.

Młodzieżowy Zespół Artystyczny 
Chińskiej Republiki Ludowej pod­
czas swego pobytu w Polsce dał 76 
występów, które ’ obejrzało ponad 
80.000 widzów. Zespół występował w 
Warszawie, Poznaniu, Krakowie, 
Wrocławiu, Łodzi. Gdańsku, Gdyni, 
Bydgoszczy, Rzeszowie. Lublinie i 
Olsztynie, dając także liczne przed­
stawienia w zakładach pracy. M. in. 
w kopalni „Wieczorek“ w Zabrzu i w 
Zakładach im. Stalina w Poznaniu.

W czasie pobytu w Polsce członko­
wie zespołu odbyli szereg spotkań z 
przedstawicielami młodzieży polskiej.

„Nie chcemy więcej wracać do Korei”
Żołnierze angielscy potępiają agresję amerykańską

odznaczony
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SPOTKANIA PARYSKIE
Współpraca naukowców z racjonalizatorami
Narada w Politechnice Warszawskiej

Paryż, w grudniu.

MGŁA szczelnie zasnuła ulice Pa­
ryża — natrętna, nieprzeniknio­

na. Może przywiózł ją — brytyjską, 
imperialną — stary już bardzo Chur­
chill, przybyły do Paryża w poszuki­
waniu wątpliwych atutów przed gene­
ralnym przetargiem w Waszyngtonie? 
Może rozsnuł ją — atlantycką — gen. 
Eisenhower, z głównej na Europę 
Zach, kwatery amerykańskich wojsk 
okupacyjnych, pod Paryżem? Paryża- 
nie przysięgają, że czegoś podobnego 
nigdy w ciągu 2.000 lat, od kiedy Pa­
ryż Paryżem, nie było. I klną w żywy 
kamień. Mgłę, les „Ricains“ (Amery­
kanów), dodatkowe dziesiątki miliar­
dów podatków, beznadziejną wojnę w 
Indochinach.

Dzień jest szary, wilgotny. Nad kłę­
bami mlecznej mgły jak gdyby ma­
larz - impresjonista zawiesił pomarań­
czową kulę — słońce. I nagle nawet 
znane ci już dobrze ulice tego miasta 
o stu obliczach wydają się prze­
kształcone, pełne nieodgadnionych ta­
jemnic. Wieczorem, kiedy wystawy 
luksusowych sklepów zabłysną świa­
tłami, a neonowe reklamy luksuso­
wych restauracji i kabaretów w ele­
ganckich dzielnicach zagrają czerwo­
no - błękitnym pożarem — przepełnio­
ne o tej godzinie (18 — 19) pociągi Me­
tra zaczną wypluwać tłum tych, któ­
rzy pracą swą tworzą wszyßtko pięk­
no, wszystką wielkość Paryża, i zbytek 
tamtych.

V
Zajdźmy do jednego z wielkich ma­

gazynów powszechnych, gdzie towary, 
nieco tańsze, wyłożone są na stoiskach, 
wedle działów. Moglibyśmy pójść np. 
do „Galeries Lafayętte“ w okolicy 
Placu Opery, ale wybierzmy skrom­
niejszy „Au bon marche“ na ulicy Se- 
vres. Wśród stoisk krąży spory tłum — 
przecież święta za pasem! Zwłaszcza 
wiele jest kobiet. Okiem (i ręką) pró­
bują wartości towarów, z niepokojem 
odczytują wypisaną na karteczce cenę, 
odkładają, znowu biorą do ręki, znowu 
odkładają.

W dziale zabawek... Stańmy za tą ko­
bietą. Ubrana jest bardzo skromnie, 
ale gustownie. Z czeluści szafy rodzin­
nej wydobyła zapewne tę czarną — 
czarny kolor jest dziś znowu modny 
— suknię babci, trochę ją (suknię, pie 
babcie) przerobiła, dokupiła jakiś tam 
kołnierzyczek, na to wszystko założyła 
paletko, które sama wielokrotnie już 
od kilku lat przerabia. Wciąż z tym 
samym, niezawodnym smakiem.

Jeszcze przed chwilą z uśmiechem 
podziękowała za ustąpienie jej miej­
sca w wąskim przejściu, ale teraz z ża-

W ŚLEPYM ZAUŁKU

Brytyjski minister kolonii, Oliver 
I.yttelton, odbył podróż inspekcyjną 
po Malajach, aby — jak przewiduje 
dziennik „Daily Mail“ — „otrzymać z 
pierwszego źródła informacje o po­
ważnej sytuacji, w której znalazły się 
tamtejsze władze angielskie“.

Organ burżuazji francuskiej, „Le 
Monde“, analizując z okazji podróży 
min. Lytteltona sytuację wojskową na 
Malajach, dochodzi do wniosku, iż 
główna trudność walki z malajskim 
ruchem wyzwoleńczym, polega nie na 
tym, że partyzanci tamtejsi są „dosko­
nale zorganizowani i uzbrojeni“, lecz 
że „cieszą się POPARCIEM LUDNO­
ŚCI“. I dlatego właśnie „Brytyjczycy, 
dysponując od 1948 r. siłą 30 tys. żoł­
nierzy, nie mogą sobie poradzić z 6 tys. 
partyzantów“...

Wywód całkiem słuszny, szkoda tyl­
ko, że organ burżuazji francuskiej tak 
późno odkrył tę prostą prawdę, iż prze­
moc zbrojna w walce z ideą niewiele 
może wskórać. Przykładem — klęska 
interwencji amerykańskiej w Chinach, 
przykładem — bezowocność wysiłków 
amerykańskich w Korei, bądź wresz­
cie — co dla redakcji „Monde" jest 
chyba specjalnie wymowne — zupełna 
daremność wysiłków francuskich 
wojsk interwencyjnych w Vietnamie.

(Korespondencja własna „Życia“)
lern patrzy w zastygły uśmiech lalek. 
Lalki są piękne, ani słowa. Ale, mon 
Dieu (mój Boże!), popatrz, ile kosztu­
ją! Taka sobie najśredniejsza, skrom- 
niuteńka, nie zamykająca oczu i nie 
plączącą, kosztuje 3.500 fr. A mąż za­
rabia miesięcznie 23 tys. franków. Na­
wet razem z „allocation familiale“ (za­
siłkiem rodzinnym) — jak tu związać 
koniec z końcem? Ą za pokój w hoteli­
ku — o mieszkaniu nie ma co marzyć, 
skąd wziąć krociowe sumy na odstęp­
ne? — za ten jeden pokój w hotelu, w 
którym od tylu już lat się gnieżdżą, 
trzeba płacić, w drodze łaski, 7 tys. 
franków miesięcznie. A właściciel ho­
telu krzywi się coraz kwaśniej — i co­
raz groźniej — przy każdej kolejnej 
wpłacie.

Kobieta nerwowo otwiera starą, dy­
skretnie popękaną torebkę z czarnego 
„plastiku“, wyciąga pugilaresik, liczy. 
Jej ręka drży. Obok banknotów — le­
gitymacja z napisem „Familles nom- 
breuses“ („Rodziny wielodzietne“).

Smutnym spojrzeniem żegna kobieta 
rząd uśmiechniętych lalek. No cóż! 
Jean zadowolić się będzie musiał ma­
leńką łódeczką z różowego „plastiku“, 
za 50 franków, Michel dzielić z nim 
będzie radości żeglarskie w misce z 
wodą, po której popłynie miniaturowa 
łódeczka, a Suzanne i najmniejszy 
berbeć dostaną po jednym, wspania­
łym lizaku za 10 franków.

...a jeden dzień brudnej wojny w In- 
dochinach, wojny beznadziejnej, woj­
ny prowadzonej w interesie kapitali­
stów amerykańskich, kosztuje DZIEN­
NIE ponad MILIARD franków! W bu­
dżecie na rok 1952 asygnowano na tę 
wojnę oficjalnie 380 miliardów fran­
ków. Prasa prawicowa wyraża nadzie­
ję, że rzeczywiste wydatki na ten cel 
nie przekroczą 500 miliardów...

Minister finansów Rene Mayer i mi­
nister wojny Bidault nie zdołali jeszcze 
uzgodnić między sobą, czy ogólne kre­
dyty wojskowe mają wynieść w 1952 
roku 1.425 miliardów franków, czy też 
tylko 1.040 miliardów franków. Ko­
ła dobrze poinformowane wyrażają 
nadzieję, że atlantycki „nadmędrzec" 
i główny doradca prez. Trumana, mul- 
timiliarder amerykański Averell Har­
riman pogodzi obydwu ministrów, pa­
na Rene Mayera (z domu Rotschilda) i 
pana Bidault. Ostatecznie, chodzi prze­
cież tylko o drobną różnicę: ok. 400 
miliardów fr. Mister Harriman wypo­
wie się raczej — rzecz jasna — „in 
plus“.

...czemu ręka twoja drży, nieznana 
Paryżanko, która nie mogłaś kupić

Bezsens „brudnej wojny" uwydatnia 
się ze specjalną sugestywr.ością w 
świetle artykułu opublikowanego o- 
statnio przez paryski dziennik „Com- 
bat“. Pismo to stwierdza, że „przez 
pięć lat Francja straciła w wojnie w 
Indochinach ponad 2 tysiące miliar­
dów franków". Ponad 2 biliony — 
cyfra astronomiczna, a rezultat — ża­
den! Nic zatem dziwnego, że redakcja 
pisma opatrzyła swój artykuł wymow­
nym tytułem — „Czy należy kontynuo­
wać beznadziejną wojnę?“. Najlepszą 
odpowiedzią na to pytanie jest ostatni 
komunikat rozgłośni vietnamskiej: „W 
ostatnim miesiącu wojska demokraty­
czne w północnym Vietnamie rozbiły 
23 kompanie francuskie“!...

Ani wielomiliardowy budżet wojen­
ny, ani najlepsze nawet wyposażenie 
bojowe, ani przewaga liczebna wojsk 
nie daje rękojmi zwycięstwa, gdy wal­
ka jest niesprawiedliwa, a jej cele — 
NIEGODNE CZŁOWIEKA. Imperia­
lizm kolonialny jest w naszej epoce 
haniebnym przeżytkiem. Toteż sy­
tuacja imperialistów, usiłujących prze­
ciwstawić się ruchom narodowo - wy­
zwoleńczym, stanąć wpoprzek historii 
— wszędzie staje się coraz gorsza, co­
raz bcznadziejniejsza. Jest to sytuacja 
ślepego zaułka. PAL. 

swemu dziecku na gwiazdkę takiej 
najśredniejszej, skromniuteńkiej, na­
wet nie płaczącej i nie zamykającej o- 
czu lalki? Przecież pieniądze, z któ­
rych ogołocono ciebie i miliony tobie 
podobnych kobiet francuskich, idą na 
kule, którymi Harrimanowie amery­
kańscy i francuscy zamykają na zaw­
sze oczy dzieci matek vietnamskich. 
I którymi unicestwić chcą dzieci jesz­
cze wielu, wielu innych matek — nie 
tylko w Vietnamie!

Jest już późno. Noc, usiana neonami, 
kąpie się w Sekwanie. Stare kamienie 
katedry Notre Dame śnią swój wielo- 
wieczny sen, zagubiony wśród zgiełku 
nowoczesności. W zielonych skrzyn­
kach bukinistów (sprzedawców sta­
rych książek), biegnących wzdłuż nad­
brzeża Sekwany, drzemie gromadzona 
w ciągu stuleci myśl francuska, jasna 
i precyzyjna. Na Placu Bastylii, na 
Placu Republiki, na uliczkach Mont­
martre, gdzie padła ostatnia barykada 
Komuny — snują się cienie wspaniałej, 
rewolucyjnej przeszłości Francji.

Piękny i wielki jest Paryż. Ale jego 
piękno i wielkość niezniszczalna, wciąż 
młoda, tkwi nie tylko w pomnikach 
przeszłości i w zastygłej doskonałości 
książek już dawno napisanych. Piękno 
i wielkość żywa Paryża tkwi w sercu 
i inteligencji jego ludu.

Jest już noc... Pracowity Paryż zasy­
pia, by jutro skoro świt, z dalekich 
przedmieść, pośpieszyć znowu pociąga­
mi Metra, autobusami, rowerami do 
pracy. Jest noc. Pora, w której dżungla 
kapitalistycznego miasta budzi się do 
życia.

W okolicach Placu Pigalle, na bul­
warze Clichy, dziesiątki luksusowych

Demokraci greccy domagają się
UKRÓCENIA ZBRODNICZEJ SAMOWOLI FASZYSTÓW 

Apel lewicy do ONZ
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Dziennik grecki „Demokratiki" opublikował apel Zjednoczonej Demokra­

tycznej Partii Lewicy (EDA), skierowany do Zgromadzenia Ogólnego, do 
Komisji Praw Człowieka przy Radzie Ekonomiczno-Społecznej i do sekre­
tariatu ONZ.

Oskarżamy rząd Grecji —- stwierdza 
a-pel — o -zamknięcie tysięcy więź­
niów politycznych w obozach koncen­
tracyjnych. Więźniowie ci przebywa­
ją w obozach już od dawna i władze 
nie zamierzają przekazać ich sądom 
lub rozpocząć przeciwko nim śledz­
twa. Przeciwnie, rząd niejednokrotnie 
przyznawał, że nie posiada żadnych do 
wodów winy uwięzionych i obiecywał, 
że zostaną oni wkrótce zwolnieni. 
Przed ostatnimi wyborami do parla­
mentu rząd wydał sprzeczną z kon­
stytucją ustawę, na podstawie której 
wszyscy zesłani patrioci pozbawieni 
zostali czynnego i biernego prawa wy 
borczego.

Mimo to, znaczna część narodu od­
dała swe glosy na kandydatów de­
mokratycznych, którzy znajdują się 
w więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych. Cały naród grecki protestu­
je przeciwko pozbawieniu obywateli 
praw politycznych przez internowa­
nie ich w obozach koncentracyjnych. 
Ma to również na celu pozbawienie 
partii opozycyjnych ich kierownictwa. 
Do parlamentu zestali wybrani nastę­
pujący działacze demokratyczni, prze 
bywający w więzieniach lub obozach 
koncentracyjnych: przywódca ruchu 
oporu przeciwko okupantom faszy­
stowskim — gen. Sarafis, wybitny 
dowódca z okresu wojny przeciw fa­
szystom — Hadżimihalis, działacze 
polityczni — Gawrilidis i Proimakis, 
działacz związkowy — Tsohas, profe­
sor filologii Imvriotitis, adwokat Iliu 
oraz uwięziony bohater ruchu oporu 

kabaretów i nocnych lokali, gdzie po­
jedynczy rachunek za jeden „mile" 
spędzony wieczór przekracza często 
100.000 fr. — wypełniają się kosmopo­
lityczną i tubylczą „elit?“. Luksusowe 
samochody, ustawione długim sznurem 
wzdłuż chodników, czekają ze zgaszo­
nymi światłami na zakończenie wy­
myślnych zabaw luksusowych światu- 
chów — aż do sinego świtu.

W cafe „Flore", na bulwarze Saint- 
Germain, brodaty egzystencjalista 
właśnie przysięga egzystencjalistce, 
odzianej w spodnie, że życie nie ma 
sensu; że on, osobiście, nie rozumie, 
po co i o co komuniści walczą... Na 
Polach Elizejskich, dosłownie usia­
nych — podobnie zresztą jak cały 8 
okręg Paryża — biurami wielkich kon­
cernów amerykańskich („Western- 
Electric“, „General Electric“, „Fox 
Film“, „Universal Film“...) — zatacza­
ją się, wśród powodzi świateł, pijani 
żołnierze amerykańscy. W pobliżu Łu­
ku Triumfalnego — tego symbolu daw­
nej świetności burżuazji francuskiej — 
na Placu Gwiaździstym, ochrypli od 
pijackich krzyków „boys“ ciągną, w 
towarzystwie odzianych w tanie futra 
damulek, do nocnych klubów, ściśle 
dostosowanych do amerykańskiego 
„stylu życia“ lub do hotelików „na go­
dziny“, ukrytych w bocznych ulicz­
kach, przylegających do Placu Gwiaź­
dzistego. Niezgorszy symbol „wielkości 
i upadku" burżuazji francuskiej.

Słowem, wszystko jak w reklamach 
amerykańskich biur turystycznych: 
„Paris at night" („Paryż nocą“), „Gay 
Paris“ („Wesoły Paryż“) itd. itd.

Ale wszystko to ma tyle wspólnego 
z prawdziwym Paryżem, ile np. „plan 
Schumana" z interesami Francji. O 
troskach i życiu tego prawdziwego Pa­
ryża — w następnych koresponden­
cjach. BOLESŁAW WÓJCICKI.

— Glezos, przywódca związku zawo­
dowego marynarzy — Ambatelos i wy 
bitny działacz młodzieżowy Tsimbu- 
kidis.

Specjalny trybunał wyborczy unie­
ważnił mandaty wymienionych osób

ŻYCIE SPORTOWE

Zawody strzeleckie kół sportowych Warszawy
23 bm. zakończyły się na strzelnicy 

w Parku Międzyszkolnym masowe za 
wody strzeleckie kół sportowych War 
szawy i woj. warszawskiego. Zawody, 
zorganizowane przez sekcję strzele­
ctwa sportowego St. KKF i WRZZ, 
zgromadziły ną starcie przedstawicieli’ 
kół sportowych wszystkich niemal 
zrzeszeń.

O dobrym przygotowaniu uczestni­
ków świadczą osiągnięte przez nich 
wyniki.

Z kobiet najlepszymi zawodniczka 
mi okazały się Bodnar Halina (Ogni­
wo — Narodowy Bank Polski) — 47 
pkt. na 50 możliwych, 2) Żukowska 
Stefania (Stal nr 8) — 46 pkt., 3) Ko­
walska (Spójnia nr 145) — 45 pkt.

Mężczyźni: Zwyciężył Gierasimien- 
ko, uzyskując 50 pkt. na 50 możliwych; 
49 pkt. uzyskało 10-ciu uczestników.

Zespołowo wśród kobiet zwyciężył

W gmachu Politechniki Warszaw­
skiej odbyła się ostatnio narada war­
szawskich racjonalizatorów z pracow­
nikami naukowymi i studentami tej 
uczelni. Obradom przewodniczył rek­
tor Politechniki Warszawskiej prof. 
Edward Warchałowski. Na naradę, 
która miała na celu pogłębienie współ 
pracy naukowców z racjonalizatorami 
warszawskich zakładów pracy, przy­
byli m. ip.: Budowniczy Polski Ludo­
wej — Michał Krajewski, przewodni­
czący WRZZ — Ogrodowczyk, liczni 
•racjonalizatorzy z St. Stanisławskim 
z IBL, M. Spalichem i Szafrańcem 
z ZRB Nr 2 na czele, profesorowie, 
asystenci i studenci Politechniki War 
szawskiej oraz przedstawiciele związ­
ków zawodowych i organizacji tech­
nicznych.

Referat na temat współdziałania 
naukowców z ruchem racjonalizator­
skim wygłosił prof. Dyżewski. Oma­
wiając metody współpracy naukow­
ców z przodującymi robotnikami, re­
ferent wskazał, że cenną formą po­
mocy dla racjonalizatorów jest oso­
bisty kontakt z pracownikami nauki. 
Jednocześnie umożliwia to naukow­
com dokładne zaznajomienie się z pro 
blemami praktycznymi. Doskonałe 
wyniki i duże korzyści przynosi rów­
nież osobista współpraca racjonaliza­
torów ze studentami Politechniki, któ 
rzy dzięki temu już w czasie studiów 
mają możność zapoznania się z pro­
blematyką ruchu racjonalizatorskiego.

Mówca podkreślił, że ośrodek koor­
dynujący współpracę racjonalizatorów 
z naukowcami — poradnia racjonali­
zatorska przy Politechnice Warszaw­
skiej powinna przestawić się na ma­
sowe udzielanie porad technicznych, 
szybkie opiniowanie wniosków racjo­
nalizatorskich, systematyczne organi­
zowanie odczytów, dyskusji ifcp.

W dyskusji podkreślono, że wza­
jemna współpraca przynosić będzie 
coraz lepsze rezultaty zarówno ro­
botnikom jak i uczonym.

oraz przyznał rządowi prawo aresz­
towania swych przeciwników politycz­
nych, co jest sprzeczne z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych oraz Deklaracją 
Praw Człowieka i Obywatela.

Protestujemy — stwierdza w zakoń 
czenju apel ■— przeciwko brutalnemu 
naruszeniu praw człowieka przez rząd 
grecki i domagamy się od ONZ pod­
jęcia kroków w celu przywrócenia wol 
ności w Grecji.

zespół koła sportowego Stal nr 8 — 
127 pkt. na 150 możliwych. W konku­
rencji mężczyzn zwyciężył zespół ko 
ła sportowego Ogniwo przy Narodo­
wym Banku Polskim, uzyskując 147 
pkt. na 150 możliwych.

Kula zwycięża w pierwszym konkursie skoków
Na skoczni narciarskiej na Kirze 

Miętusiej w Dolinie Kościeliskiej od­
był się w niedzielę pierwszy konkurs 
skoków narciarskich, zorganizowany 
przez ZKS Kolejarz (Zakopane).

W konkursie wzięło udział 65 zawód 
ników. Poziom skoków był bardzo 
wyrównany. Dobrą formę wykazali 
członkowie Kadry Narodowej. Wa­
runki były bardzo dobre, dzięki ład­
nej pogodzie i dobrze przygotowanej 
skoczni.

Doniosłe znaczenie w rozwoju i U- 
powszechnieniu racjonalizatorstwa — 
jak stwierdzono w czasie dyskusji — 
posiada wydane niedawno rozporzą­
dzenie przewodniczącego PKPG o or­
ganizowaniu brygad racjonalizator­
skich, złożonych z racjonalizatorów 
i naukowców. Działalność tych bry­
gad przyczyni się do rozwiązania wie­
lu trudnych problemów technicznych 
i usunięcia wąskich gardeł produkcji 
w poszczególnych fabrykach, które 
nie są w stanie przezwyciężyć tych 
trudności we własnym zakresie. Bry­
gady te dopomogą również zakładom 
pracy wprowadzić w życie opracowa­
ne projekty. ■

Niektórzy racjonalizatorzy wskaza­
li również na zbyt biurokratyczne za­
łatwianie zgłoszonych pomysłów i czę 
ste przetrzymywanie ich przez komi­
sje usprawnień i racjonalizacji przy 
niektórych zjednoczeniach i central­
nych zarządach.

W czasie narady wystąpił przedsta­
wiciel Studenckiego Klubu Racjonali­
zatorskiego przy Politechnice War­
szawskiej — J. Rakowski, który zga­
sił akces studentów tej uczelni do po­
mocy w pracach poradni przy Poli­
technice.

Rząd NRD uchwalił
plan gospodarczy na 1952 r.

BERLIN (PAP). — 22 bm. odbyło 
się w Berlinie nadzwyczajne posiedze­
nie Rady Ministrów NRD. Na posie­
dzeniu przyjęto projekt ustawy o pla­
nie gospodarczym NRD w 1952 r.

Premier Grotewohl oświadczył, że 
plan gospodarczy na r. 1952 ma ogrom 
ne znaczenie dla dalszego podniesienia 
stopy życiowej ludności NRD i walki 
o pokojowe zjednoczenie Niemiec. 
Plan na r. 1952 przewiduje wzrost 
globalnej produkcji całego przemysłu 
o 13,4 proc, oraz wzrost wydajności 
pracy w przedsiębiorstwach państwo­
wych o 11,3 proc.

Wszystkie powiaty 
woj. łódzkiego 
zwolnione od m arki i odsypów

22 bm. zostały zwolnione od miarek 
i odsypów dalsze dwa powiaty: Sza­
motuły (woj. poznańskie) i Łowicz 
(woj. łódzkie). Powiat Łowicz jest 
ostatnim powiatem w woj. łódzkim, 
który został zwolniony od miarek 
i odsypów.

Ogólna liczba powiatów, zwolnio­
nych od miarek i odsypów, wynosi 
obecnie — 178.

Liczba województw, w których 
wszystkie powiaty zostały zwolnione 
od miarek i odsypów, wynosi obecnie 
— 4. Śą to: woj. szczecińskie, kato­
wickie, krakowskie i łódzkie.

Nikulin bije 
rekord świata

Zakończone w Baku drużynowe mi­
strzostwa ZSRR w podnoszeniu ciężarów 
przyniosły tytuł mistrzowski reprezenta­
cji Armii. W czasie mistrzostw ustanowio­
no 3 rekordy ZSRR, z których jeden jest 
lepszy od rekordu światowego.

Nowym rekordzistą świata jest młody 
zawodnik Nikulin, który w wadze lekkiej 
uzyskał w podrzucie 112 kg.

Zacięta walka o pierwsze miejsc« 
rozegrała się między Kulą z CWKS a 
Forteckim AZS. Zwyciężył Kula, ma 
jąc długość skoków 36 i 38 i notę
215.9, przed Forteckim 37 i 38,5, nota 
214,5, 3) Krzeptowski Józef (CWKS) 
skoki 35,5 i 37,5, nota 210, 4) Gąsienica 
Daniel (Gwardia) 37,5 i 38, nota 209,3, 
5) Karwacki (AZS) 35,5 i 38,5, nota
206.9.

Konkurs skoków

Pokłosie Festiwalu Muzyki Polskiej

Nowe polskie utwory symfoniczne i kantatowe
Trzeci etap Festiwalu Muzyki Pol­

skiej, zakończony w dniu 13 grudnia 
stanowił, zgodnie z zamierzeniami or­
ganizatorów tej gigantycznej imprezy 
kulturalnej podsumowanie jej wyni­
ków i przegląd osiągnięć twórczych 
kompozytorów polskich, dla których 
Festiwal stał się potężnym bodźcem. 
Toteż obok produkcji najlepszych ze­
społów ludowych, świetlicowych, ro­
botniczych i młodzieżowych w progra 
mie finału Festiwalu znalazły się ta­
kże liczne koncerty symfoniczne, po­
święcone muzyce polskiej. Usłyszeliś­
my szereg nowych dzieł symfonicz­
nych i kantatowych. Wykonawcami 
tych koncertów były najlepsze nasze 
orkiestry symfoniczne, wśród których 
na pierwszym miejscu należy wymie­
nić wielką orkiestrę symfoniczną Pol 
skiego Radia, czołowi dyrygenci — 
Grzegorz Fitelberg, Witold Rowicki, 
Jan Krenc, Stanisław Wisłocki, Kazi­
mierz Wiłkomirski — najwybitniejsze 
chóry (chór mieszany krakowskiej roz 
głośni Polskiego Radia, chór męski 
Zespołu Pieśni i Tańca Domu Wojska 
Polskiego, chór chłopięcy i męski Fil 
harmonii Poznańskiej, chór Filharmo­
nii Krakowskiej).

W ramach finału Festiwalu zostały 
wykonane druga, trzecia i czwarta 
symfonie oraz I koncert skrzypcowy 
Szymanowskiego, prawie wszystkie za

szki (można tu z czystym sumieniem 
zaliczyć jego uwertury operowe—mi­
mo ścisłego powiązania z treścią dra­
matyczną opery, każda z tych uwer­
tur od dawna żyje samodzielnym ży­
ciem na estradzie koncertowej) oraz 
szereg utworów kompozytorów współ­
czesnych. Z tych ostatnich część była 
już wykonywana w czasie pierwszego 
i drugiego etapu Festiwalu; sporo by­
ło jednak prawykonań lub pierwszych 
wykonań w Warszawie. O jednym z 
nich — o kantacie Alfreda Gradsteina 
do tekstu Władysława Broniewskiego 
„Słowo o Stalinie“ wykonanej na kon 
cercie inaugurującym ostatni etap 
Festiwalu już pisaliśmy.

Oprócz tego monumentalnego dzieła 
wykonane były po raz pierwszy nastę­
pujące utwory: Witolda Lutosławskie 
go „Tryptyk śląski“, Milwida (Antoni 
Milwid — kompozytor polski z dru­
giej połowy XVIII wieku) w opraco­
waniu Jana Krenca — „Symfonia“, 
Jana Krenca — „Taniec symfoniczny“, 

' Kazimierza Wiłkomirskiego „Kantata 
Wrocławska“ i „Symfonia koncertują­
ca“ na wiolonczelę i orkiestrę. Stani­
sława Skrowaczewskiego „Uwertura w 
stylu klasycznym“, Henryka Czyża — 
„Wariacje na tematy polskie“. Do pra 
wykonań należy także zaliczyć nową 
in6trumentację koncertu e-moll Fry-
deryka Chopina, którą opracował Grze 

chowane dzieła symfoniczne Moniu-gorz Fitelberg.

„Tryptyk Śląski“ Lutosławskiego na 
głos solowy i orkiestrę symfoniczną sta­
nowi suitę złożoną z 3 pieśni ludowych 
śląskich, połączonych treściowo w jedną 
całość dramatyczną. Melodyka „Trypty­
ku“ — oryginalnie skomponowana utrzy­
mana jest w stylu ludowym. Kompozytor 
odstąpił tu od charakterystycznej dla 
twórczości ludowej budowy zwrotkowej, 
wyraźnie zresztą zaznaczonej w układzie 
tekstowym i wprowadził pierwiastki de- 
klamacyjności, odzwierciedlając w charak 
terze muzyki nastrój tekstu. Również w 
partii orkiestrainej przewijają się elemen­
ty ilustracyjności, stosowane jednak z 
umiarem i nie przechodzące w nifurali- 
styczne efekty. Całość odznacza się po­
mysłowością, wdziękiem i tchnie niekła­
manym humorem. Nie wątpię, że mimo 
dużego i skomplikowanego aparatu orkie 
strowego, z natury rzeczy ograniczającego 
możliwości częstego wykonania tego utwo 
ru, „Tryptyk“ zdobędzie sobie duża po­
pularność. Partię solową wykonała bar­
dzo muzykalnie i wdzięcznie, odznaczają 
ca się dużą kulturą muzyczną Märta DrC- 
wniakówna.

„Symfonia“ Milwida została opracowa­
na przez Krenca na materiale dwodi od­
nalezionych fragmentów rękopisów. Mc- 
z/ka Milwida ma znaczenie raczej histo­
ryczne, jako twórczość jednego z najdaw­
niejszych polskich symfonistów — trud­
no się w niej dopatrzyć głębszych war­
tości czy jakichś odkrywczych zdobyczy 
— mimo to jednak należy poczytywać za 
zasługę Krencowi wydobycie z zapomnie­
nia tego kompozytora, a już z całą pew­
nością słusznym było opracowanie „Sym­
fonii“ w postaci właściwie koncertu na 
obój z towarzyszeniem małej orkiestry. 
Dzięki takiemu podejściu zyskaliśmy 
wdzięczną pozycję w niezmiernie ubogiej 
literaturze dla instrumentów dętych.

„Taniec symfoniczny“ Jana Krenca sta­
nowi część rozpoczętej, lecz porzuconej 
symfonii. Trudno ten utwór nazwać tań­
cem, mimo sugerowanego w komentarzu 
programowym charakteru oberkowego. 
„Taniec jest właściwie typowym „Scher­
zo“ symfonicznym, napisanym zręcznie, z 
dużą znajomością orkiestry, ciekawym

pod względem harmoniki i rytmiki, pozba 
wionym jednak polskiego charakteru na­
rodowego.

O „Symfonii koncertującej" Wiłkomir­
skiego pisaliśmy już z okazji jej pierw­
szego wykonania w Wrocławiu. Jest to 
utwór płynący ze szczerego natchnienia, 
o bogatej inwencji. Kompozytor nawiązu­
je w nim do twórczości Karola Szyma­
nowskiego z okresu „ludowego“, czego 
wyrazem jest dedykacja pamięci Szyma­
nowskiego.

Poważnym wydarzeniem kulturalnym 
jest „Kantata Wrocławska“ tego samego 
kompozytora. Dzieło to jest przykładem 
muzyki utrzymanej na wysokim pozio­
mie ideowym, pisanej z wykorzystaniem 
wszystkich wartościowych zdobyczy for­
malnych muzyki nowoczesnej, a przy tym 
jasnej, zrozumiałej i dostępnej dla wszy­
stkich.

„Uwertura w stylu klasycznym“ Skro­
waczewskiego nie wiele wnosi nowych 
wartości. Klasycyzm jest tu podany zbyt 
dosłownie — nie jest to spojrzenie na tra 
dycje klasycyzmu mużycznegó z pozycji 
człowieka XX wieku, lecz naśladowanie 
maniery Haydna czy Mozarta, naśladowa­
nie charakteru ich melodyki, chwytów 
harmonicznych konstrukcji formalnej 
„Uwertura“ jest utworem pisanym w 
trakcie studiów kompozycji, jest niejako 
ćwiczeniem szkolnym — fakt ten wiele 
tłumaczy, nie jest jednak dostatecznym 
uzasadnieniem umieszczenia tego miłego 
i przyjemnego zresztą utworu w progra­
mie Festiwalu.

„Wariacje na tematy polskie“ Henryka 
Czyża to utwór bardzo interesujący, ale 
też wzbudzający dość duże zastrzeżenia 
natury Zasadniczej. Henryk Czyż, nale­
żący do najmłodszego pokolenia Kompo­
zytorów polskich wykazał się dobrą tech­
niką kompozytorską, dużą pomysłowością 
w operowaniu tematyką, zarówno jak i 
brzmieniem orkiestrowym — niewątpli­
wym talentem. W „Wariacjach“ przeja­
wia się jednak skłonność do groteskowe­
go zniekształcania tematyki, do swoiste­
go demonicznego nastroju, nieuzasadnio­
nego programowo, a stanowiącego pozo­

stałości wpływów ekspresionistycznych. 
Jest to typowe eksperymentowanie, po­
szukiwanie nowych dróg, niewątpliwie in­
teresujące, nieraz zaskakujące, lecz w 
ogólnej sumie nieprzekonywujące. Nie­
wątpliwie Henryk Czyż odnajdzie swoją 
własną drogę twórczą, swój język, wyda- 
je się jednak, że szukać go trzeba jakoś 
inączej.

I w końcu — koncert e-moll Cho­
pina. Utarło się mniemanie, że Cho­
pin nie umiał pisać na orkiestrę, że 
nie czuł orkiestry, że jako rasowy 
pianista, odkrywca — „Kopernik" for­
tepianu nie miał zupełnie zmysłu in- 
strumentacyjnego. Czy jest tak istot­
nie? Czy Chopin istotnie nie umiał 
pisać na orkiestrę? Wyda je się praw 
dopodobniejszym przypuszczenie, że 
po prostu nie czuł potrzeby wypowia­
dania się językiem symfonicznym, że 
skromność szaty jego orkiestry nie 
wynika z braku umiejętności czy zdol 
ności, lecz jest w pewnej mierze umyśl 
na, zamierzona. Fitelberg, opracowu­
jąc na nowo partię orkiestrową kon­
certu e-moll wzbogacił -ją, rozbudował, 
wprowadził szereg głosów kontrapunk 
tujących. Partia orkiestrowa zyskała 
na barwie, czy stała się jednak lep­
sza? Trudno wydawać sąd o nowej 
postaci dzieła, które jest znane tak 
dobrze, słyszane tyle razy, jak kon­
cert e-moll Chopina; wydaje się jed­
nak, że w nowym ujęciu zostały na­
ruszone podstawy konstrukcyjne dzie­
ła, wewnętrzna harmonia budowy. 
Wydaje się też, że pianiści będą wc­
ieli oryginalną wersję koncertu, może 
skromniejszą, lecz za to celniejszą w 
konstrukcji, w zrównoważeniu posz­
czególnych elementów7, a więc w sumie 
— doskonalsza. (A.H.)

w W,śle
1 stycznia 1952 r. rozegrany zostanie na 

dużej skoczni w Wiśle Malince narciarski 
konkurs skoków.

W konkursie który będzie pierwszą eli­
minacją naszych skoczków przed Olim­
piadą, wezmą udział czołowi zawodnicy 
ze St. Marusarzem, Kulą, Wieczorkiem i 
Tajnerem na czele.

Mistrzostwa ZSRR
w hokeju na lodzie

W dalszym ciągu mistrzostw ZSRR 
w hokeju na lodzie rozegrane zostały 
w Moskwie spotkania między druży­
nami WWS i CDSA. Mecz zakończył 
się nieoczekiwanym zwycięstwem o- 
partej na młodych zawodnikach dru­
żyny CDSA 3:1.
Spotkanie zespołów Dzierżynlec (Cze­

labińsk) — Daugawa (Ryga) przy­
niosło zwycięstwo Daugawie 5:3.

W tabeli finałowej prowadzą bez 
straty punktu drużyny CDSA i Skrzy­
dła Sowietów (Moskwa).

Budowlani (Chorzów)—

Budowlani (Mysłowice) 3:2
Rozegrane w Chorzowie towarzyskie 

spotkanie piłkarskie między drużynami 
Budowlani (Chorzów) — Budowlani (My­
słowice) zakończyło się, po słabej grże, 
nieznacznym zwycięstwem chorzowian 3:3 
(2:1).

Najlepszym graczem w drużynie zwy­
cięskiej był bramkarz Janik, który obro­
nił kilka niebezpiecznych strzałów.



Tadeusz Jackowski

woda W JARZMIE i CZYTELNICY PISZĄ

Goczałkowice, w grudniu.

Na skrzyżowaniu dróg pod drogo­
wskazem przybito tabliczki: „do fry­
zjera“... „do łaźni“... „do stołówki“... 
Strzałki wskazują w głąb uliczek, prze 
cinająoych symetrycznie miasteczko 
baraków. Po-wstała ta jedyna chyba w 
swoim rodzaju osada, w otoczeniu la­
sów, pól, w pobliżu Wisły, która pły­
nie tu nurtem młodym i wartkim.

W oknach domów, podobnych do 
siebie jak tylko potrafią być podobne 
baraki, zawieszono firanki, gdzienie­
gdzie tulą się do szyb mięsiste liście 
fikusów, tego tak bardz0 z robotni­
czym mieszkaniem związanego kwia­
tu.

Wyobrażam sobie, że decyzja za­
mieszkania tutaj łatwa być nie mo­
gła. Te kilkaset rodzin, wprowadzając 
się do osiedla, wybrało 5 lat życia na 
odludziu, co najwygodniejsze prze­
cież nie jest. Ale mieszkańcy ci tym 
różnią się od innych bardziej osia­
dłych, że wędrowne życie stało się ich 
udziałem. Są to przecież „zaporowcy“, 
ludzie, których szmat życia upływa 
na walce z wodą. Wielu zaczęło ongiś 
od Rożnowa, później przyszedł 
Czchów, Goczałkowice, a już mówi 
się, że następne miasteczko rozbiją 
gdzieś w okolicach Czorsztyna. Obec­
ne 5 lat' życia wiąże się z odcinkiem 
Wisły, która jest tu i wrogiem i sprzy­
mierzeńcem, bogactwem i klęską.

Obowiązki Wisły
Zwaliło się na nurt rzeki mnóstwo 

obowiązków. Pod Krakowem źródła 
Wisły oddadzą źródłom stali w Nowej 
Hucie więcej wody, niż potrzeba mia­
stu 6-krotnie większemu od przedwo­
jennej Warszawy. Dalej Śląsk, wiecz­
nie głodny wody, którego pragnienie 
wzrasta wraz z nowymi fabrykami, 
piecami hutniczymi, osiedlami. Prze­
cież tylko jeden wielki piec B w hucie 
„Kościuszko“ wypija więcej wody, niż 
100-tysięczne miasto. Sprawa wody, 
wodociągów jest jednym z tych za­
gadnień, które powoduje najwięcej 
trosk. Nie ma inżyniera, urbanisty, 
działacza społecznego, który by się tu 
nie zetknął ze sprawą wody, ze spra­
wą zaniedbań pozostawionych przez 
kapitalizm. Woda decyduje tu w nie­
zliczonych wypadkach o przebiegu, 
tempie i rozwoju inwestycji.

Tak było zresztą 1 przed wojną z tym, 
że trudności zwalczano wówczas w spo­
sób dość szczególny. Na marginesie 
sposobów rozwiązywania trudności przy­
pomnę fakt charakteryzujący te sposo­
by. Pewien znakomity budowniczy klo­
zetów odwiedził jedną ze śląskich fa­
bryk. Robotnicy zakładu użalali się na 
częste tu trudności z dojazdami do pra­
cy. Składkowski żywo zainteresował się 
tym zagadnieniem, skrzętnie zanotował 
liczbę ludzi (było ich kilka tysięcy) i 
trudności rozwiązał, przysyłając 6 sta­
rych, z demobilu pochodzących rowe­
rów. Za tym wielkim wzorem podążał 
jak za panią matką wojewoda skaut 

. Grażyński. Nalegano kiedyś na podsta­
rzałego harcerzyka, aby subsydiował bu 
dowę rurociągów do osiedli robotni­
czych. Odpowiedział wtedy: — Po co, 
wodę mogą sobie robotnicy nosić sami. 
Nie przypuszczał zapewne, jak dalece 
sprawdzą się jego słowa. Rzeczywiście 
robotnicy niosą sobie wodę lecz zupeł­
nie inaczej, niż to sobie pan wojewoda 
wyobrażał.

Walka o dno
Szosa specjalnie dla budowy poło­

żona przecina barakowe skupisko, u- 
rywając się na skarpie pełnej ruszto­
wań, betonowych ścian, kafarów wa­
lących wściekle w głowice słupów, 
gdzieś dalej sinawą taśmą wije się tor 
kolei, a jeszcze dalej korony topól i 
wierzb znaczą bieg Wisły.

Stanęliśmy u czoła zapory Goczał­
kowic, u progu, który staje naprze- 
kór Wiśle milionem metrów sześcien­
nych piasków i kamienia. Stojąc u te­
go progu, oglądam dno jeziora, jezio­
ra, którego jeszcze nie ma. Porosłe 
jest to dno lasami, pokryte dywanem 
bujnych łąk, spłachciami ornej ziemi, 
obok których rozsypują się strzechy 
chat, wieżyczki kościołów. Na dnie 
przyszłego jeziora toczy się wciąż nor­
malne życie rolniczej okolicy, obej­
mującej 40 km kwadr. Kiedyś pokry­
ją to dno masy wód, spiętych wolą bu­
downiczych, karbami wałów, baryka­
dą zapory. Zanim to jednak nastąpi...

Weszliśmy z kierownikiem budowy 
inź. Wojciechowskim na nowy most, 
po którym przebiega niekończący się 
sznur wagonów naładowanych tłustą 
ziemią. Mocno już szpakowaty inży­
nier, o czerstwej twarzy właściwej 
ludziom, których dni robocze upływa­
ją na świeżym powietrzu, wciąż mówi 
o dnie tego jeziora.

— Jak panu wiadomo, wody je­
ziora popłyną rurociągami na Śląsk 
poprzez stacje filtrów. Zaspokoją 
pragnienie ludzi i pragnienie prze­
mysłu. Zapas w zlewniach pod­
niesie dostawy wody o przeszło 
100 proc. Wybraliśmy Goczałkowice, 
bo wody Wisły są tu jeszcze czyste, 
górskie, nie zanieczyszczone ścieka­
mi fabrycznymi. Te właściwości mu 
simy zachować, przecież będzie to 
woda pitna. Trzeba więc usłać je­
zioru odpowiednią kołyskę.
Inżynier zatoczył dłonią płaski krąg. 
Znów więc sprawa dna. Zbadali­

śmy już, że karpina drzewna źle od-

{Od naszego specjalnego wysłannika)
działywuje na wodę. Mam tu 800 ha 
lasów, wygolimy go dokładnie i wy- 
karozujemy co do pniaka.

Ruszyliśmy z mostu, idąc obok bul­
dożerów, zgarniających łapczywie ko- 
piaste zagony iłowatej ziemi. Wisła 
została za nami. Inżynier prowadził w 
kierunku szarych, jak chmura, zwa­
łów betonowej budowy. Buldożery ~z 
chrapliwym wyciem przecinały nam 
drogę. Idziemy obecnie poprzez fun­
dament zapory. Zanim walić się zacz- 
ną tu setki tysięcy metrów ziemi, 
grunt uprząta się jak podłogę. Maszy­
ny usuwają z podłoża zapory ziemię 
miałką, niedostosowaną do straszliwe 
go ucisku kamienia i betonu, które tu 
legną. Są to więc jakgdyby roboty 
porządkowe, a buldożery załatwiają 
się z tą sprawą jak na Marszałkow­
skiej.

Przenosiny...
Dalej zaczyna się już robota właści­

wa. Zbrojenia, taczki z cementem, sza­
lunki. Stoimy na potężnych ścianach 
betonu, tworzących rodzaj gardzieli, 
otoczeni postaciami ludzi, okrytych 
jak wszędzie niezgrabnymi waciaka­
mi. Budowę tę nazywają tu przeno­
sinami Wisły. Największą polską rze­
kę bierze 6ię za kark, bo przeszkadza 
w budowie zapory. I jak kawałek 
wstążki przenosi się ją na inne miej­
sce. Tu pod naszymi nogami przewali 
się przez betonową gardziel masa wód. 
Aby osłabić zbuntowany rozmach, 
Wisła rozbije się o betonowe baryka­
dy stojące u ujścia przepustu na mi­
liardy cząsteczek. Budowniczowie zwą 
je „szykanami“. Jest to rzeczywiście 
mądre szykanowanie niebezpiecznego 
nurtu.

Piszę o tym, jak by była to sprawca 
prosta. Oczywiście tak nie jest. Mie­
siące całe ludzie babrali się w błocie 
wgryzając się fundamentami w mo­
kry grunt. Zaczynano bez odpowied­
niego parku maszyn, środkami prymi­
tywnymi, które powoli przeradzały się 
w bardziej nowoczesne. Nieraz woda 
ta najzłośliwsza, podskórna — zalewała 
robotę i zaczynano ją na nowo. Czę­
sto brakowało materiału, brakowało 
ludzi. Robota szła, naprzekór trudno­
ściom. Dziś już stanęła.masa betonu 
— zalążek zapory. Przyczyny sukce­
sów leżały — to jasne — w ludzkich 
rękach. Tu na miejscu wiślanej prze­
prowadzki spotkałem żylastego męż­
czyznę, o twardej, kanciastej sylwet­
ce i twarzy okrytej licznymi bruzda­
mi. Cieśla Grondek ciosał siekierą de­
ski szalunku. Ostrym zamachem krót­
kiego toporzyska wczepił brzeszczot 
w żywiczną belkę. Oparty o ścianę 
szalunku opowiada:

— Zebrała się tu stara wiara zapo­
rowców spod Nowego Sącza, z Nowego 
Targu, znad Soły 1 Dunajca. Nam nie 
pierwszyzna. Większość zaczynała od 
Rożnowa. Iii!... robota była wolniejsza, 
tempo, wiadomo, nie takie. Tu robi­
my dwa razy szybciej. Co prawda zna­
my się wszyscy jak łyse konie, to i le­
ci nam składnie. WE WSPÓŁZAWOD­
NICTWIE OGÓLNOPOLSKIM ZDOBY­
LIŚMY RAZ PIERWSZE, RAZ DRUGIE 
MIEJSCE 1 to, proszę was PRZED NO­
WĄ HUTĄ. Zęby nie te rozmaite prze­
szkody, to byśmy już nieźle podegnali 
robotę, ale jak to wiadomo, z wodą 
żartów nie ma. Jest pod ziemią, zale­
wała nam fundamenty, psuła...

Cieśla wypowiedział na ten temat ca­
ły szereg uwag, których ze względu na 
użyty słownik 
tem mówił:

powtórzyć trudno. A po-

— I to wam 
o nas inaczej.

ogrzewaniem, 
przyzwoitą restaurację

jeszcze powiem, że dbają 
Baraki mamy z central­

nym ogrzewaniem, łazienki, świetlice, 
kluby, przyzwoitą restaurację — ina­
czej niż to, do czegośmy przy starych 
zaporach przywykli. To trzeba cenić.

JERZY PYTLAKOWSKI

Poznajmy wielkiego pisarza bułgarskiego
W Polsce spośród utworów Iwana 

Wazowa, jednego z największych pisa 
rzy Bułgarii, zostały wznowione po 
wojnie powieści „Pod jarzmem“, „Nie 
mili i niekochani“ oraz ostatnio „Wy­
bór opowiadań“.

Mimo iż Wazów w swym kraju, a 
także poza jego granicami, czczony 
jest jako ojciec współczesnej, postę­
powej i narodowej literatury bułgar­
skiej, we wznowieniu u nas jego dzieł 
nie należy się dopatrywać wyłącznie 
chęci oddania hołdu twórcy. Lektura 
dzieł Wazowa, każdemu: i zwykłemu 
czytelnikowi, i znawcy, dostarczy boga 
tych wrażeń, zadość czyniąc najbar­
dziej wymagającym gustom.

Iwan Wazów nie tylko zdobywa czy 
tślnika wysokim poziomem artystycz­
nym swych utworów. Najbardziej ude 
rzającą cechą jest ich świeżość i wciąż 
ta sama atrakcyjność.

Wielkość Wazowa nie jest wyłącznie 
wielkością pisarza. Ten narodowy 
wieszcz Bułgarii bliski swą sylwetką 
duchową i rolą jaką odegrał w lite­
raturze swego kraju, naszemu Mickie­
wiczowi, brał także czynny udział w 
życiu narodu, najpierw walczącego o 
niepodległość, a potem o wyzwolenie 
społeczne. Służył swemu narodowi pió 
rem i — czynem.

Na Wołoszczyźnie, gdzie przebywał 
na życzenie swego ojca, Wazów zet­
knął się z przebywającymi na emigra­
cji patriotami bułgarskimi. Gdy na­
stępnie powraca do kraju, jest już 
zdecydowany walczyć wszelkimi spo- wił o sobie, „siewcą ukochania dobra,

Znów sidkiera świsnęła w rzucie ra­
mienia i drzazgi bryznęły na zielony 
waciak.
Róirnym nurtem

Budowa goczalkowickiej zapory u- 
jarzmia Wisłę, która dotąd niszczyła 
powodziami kraj od Krakowa do miej 
sca, gdzie teraz jestem. Miliardy zło­
tych zatapiały niespokojne wody nio­
sąc co kilka lat nieszczęścia do ludz­
kich domów. W pobliżu — widać ją 
stąd — znajduje się stara kopalnia „Si­
lesia“, której historia jest jednym, 
osobnego opisu wymagającym pasmem 
walk z wodą, zalewającą chodniki. 
Podczas gdy Śląsk usychał z tęsknoty 
za Wisłą, wody jej przelewały się z 
rozrzutnością nieokiełznanej natury, 
bujnie i niszczycielsko. Sięgam do 
notatek hydrologów. Maksymalna wo­
da w Goczałkowicach — przepływ 870 
mtr sześć, na sek. Minimalna — 0,6 
mtr sześć. Od powodzi do suszy. Zlew­
nia wód w jeziorze raz na zawsze spra 
wę tę reguluje. Wisła płynąć będzie 
nurtem zawsze jednakim. Mówiłem na 
wstępie, że wody są wrogiem i sprzy-

Takich jest wiele

Nauczycielka wiejska
Płock, w grudniu

Szkoła w Boryszewie stoi na wznie­
sieniu. Toteż już z daleka, gdy jedzie 
się drogą — widać, jak góruje nad 
wsią bielą swoich ścian i dachem, kry 
tym niedawno nową blachą.

Było to trzy lata temu, na jesieni, 
w pierwszych dniach października. 
Drogą jechała dorożka z nastawioną 
budą, koń człapał wolno rozpryskując 
kopytami błoto, woźnica pokrzykiwał 
od czasu do czasu zachrypniętym gło­
sem: „wio, maluśka!“. Z nieba zanie­
sionego chmurami mżył drobny kapu­
śniaczek. Mżył tak już od paru dni 
i nie zanosiło się na to, że przestanie 
padać. Wtulona w kąt, w pluszowe, po 
darte oparcie siedziała w dorożce 
Kornelia Śliwkowa. Patrzyła przed 
6iebie na szare pola, na kępki drzew 
urozmaicające gdzieniegdzie nizinny 
krajobraz. Z zamyślenia wyrwał ją 
woźnica, który pokazując batem przed 
siebie, odwrócił się na koźle i powie­
dział:

— No, już niedaleczko. Widzi pani 
nauczycielka, o tam, prosto — jak ba 
tern strzelił — to już szkoła.

Śliwkowa wychyliła głowę spod bu 
dy i z ciekawością przyglądała się 
białemu budynkowi, w stronę którego 
toczyła się dorożka. Jeszcze chwila 
i oto: „Prr-maluśka!“ Śliwkowa wy­
siada. Na progu szkoły gromadka 
dzieci. Patrzą na nią trochę z cieka­
wością, trochę nieufnie. Uśmiechnęła 
się do nich, a potem sięgnęła do to­
rebki, chcąc zapłacić dorożkarzowi. 
Ale ten roześmiał się tylko od ucha 
do ucha.

— A gdzie bym tam od pani nau­
czycielki, i to nowej, co to pierwszy 
raz w Boryszewie jest — pieniądze 
brał. Nima co! Do widzenia, no i szczę 
ścia życzę — mówiąc to zaciął konia 
i odjechał.

Śliwkowa schyliła się do walizki, ale 
już któryś z chłopców podbiegł.

— To pani jest tą nową nauczyciel­
ką?

Przytaknęła, chłopca po głowie po­
gładziła, a potem zwróciła się do re­
szty:

— Dzień dobry wam dzieci — no, 
może chcecie ze mną do mieszkania 
wejść i pomóc mi się rozpakować?

sobami z tureckim ciemiężcą. Jest ko­
lejno nauczycielem, urzędnikiem oraz 
członkiem komitetu rewolucyjnego. W 
tym czasie pisze przeważnie pieśni, 
które bułgarskich powstańców zagrze 
wały do walki. W samym powstaniu 
Wazów nie wziął udziału, zagrożony 
aresztowaniem, musiał bowiem wcze­
śniej uchodzić z ojczyzny, do której 
powtórnie wrócił dopiero wraz z wy­
zwoleńczymi wojskami rosyjskimi.

Iwan Wazcw uprawiał niemal wszy­
stkie rodzaje literackie. Mistrzem je­
dnak stał się w liryce, powieści i opo­
wiadaniu. Jako historyk dziejów swe­
go narodu, Wazów najwyższy poziom 
osiągnął w powieści pt. „W jarzmie“ 
(1889). Prócz niej pisarz ma w swym 
bogatym dorobku liczne powieści oby 
ćzajowe, dramaty, komedie, listy z po 
droży, pamiętniki i krytyki. Niektóre 
z rodzajów literackich Wazów7 wpro­
wadził po raz pierwszy do literatury 
bułgarskiej, stając się jakby pomostem 
między jeszcze ubogim piśmiennic­
twem z okresu niewoli a bogatą li­
teraturą obecnych czasów.

Wazów należycie pojmował narodo­
wą i społeczną funkcję, jaką ma do 
spełnienia twórca. Starając się właści­
wie wypełnić stojące przed nim zada­
nia pisarz dał w swej twórczości obraz 
bohaterstwa narodu bułgarskiego z 
czasów walk narodowo-wyzwoleń­
czych, a częściowo,, także rewolucyj­
nych. Mimo iż nie wypracował dla sie 
bie światopoglądu socjalistycznego, w 
twórczości był on istotnie, tak jak mó- 

mierzeńcem budowy. I o tym, że bli­
sko milion metrów sześć, ziemi usypać 
trzeba wbrew Wiśle, na jej prastarej 
drodze. Ludzie budowy, szukając w 
bogatych doświadczeniach znakomi­
tych zaporowców radzieckich, zamie­
nili wodę w sojusznika. Oto „w skład“ 
zapory wchodzą odpowiednio dobrane 
ziemie. Ziemie spełniające te warunki 
odległe są o kilka kilometrów od miej­
sca budowy. Przewożenie tych mas 
nawet udoskonalonymi środkami 
transportu zajęłoby lata. Znaleziono 
sposób — „hydromechanizację“. Gi­
gantycznymi rurociągami pójdzie ta 
ziemia, porwana prądem wody, osia­
dając w ściśle wyznaczonym miejscu. 
Wody odpłyną, zapora stanie, a Śląsk 
zaspokoi pragnienie.

Jest to sprawa ogromnego trudu i 
lat pracy ludzi, którzy w barakowym 
miasteczku żyją i pracują, wszystkimi 
życiowymi więzami spleceni ze spra­
wą socjalistycznej budowy. Tak więc 
rzeczywiście robotnicy sami niosą so­
bie wodę, rozwiązując trudności w 
sposób, na jaki zdobyć się może tylko 
kraj ludzi, dla których sprawa przy­
szłości jest sprawą wspólną.

(Od specjalnego wysłannika)
Otoczyły ją kołem i tak 'weszli ra­

zem do szkoły.

Nie było pracy
Od tego czasu minęło już trzy lata. 

Dziś, gdy Śliwkowa wspomina swój 
przyjazd do Boryszewa, uśmiecha się 
z czułością.

— Kochane dzieciaki... tak się ucie­
szyłam, że ktoś w ogóle na mnie cze 
kał. Przyznam się szczerze, że troszkę 
się bałam, jak też będzie na tym no­
wym miejscu. Mówili mi przedtem w 
Powiatowej Radzie Narodowej w Płoc­
ku, że wieś nie jest duża, ale, że swa- 
ry różne ją nurtują. No, a poza tym 
miałam być przecież sama, bo to naj­
niższy szczebel organizacyjny tzw. 
szkoła jednoklasowa. A, że poprzed­
nie t.zn. przedwojenne moje prace, 
dużo złych i przykrych wspomnień 
mi zostawiły... to stąd pewnie to uczu 
cie lęku, z jakim przyjechałam do 
Boryszewa.

Kornelia Śliwkowa urodziła się 42 
lata temu w biednej, obarczonej licz­
nym potomstwem rodzinie. Z 10-cior- 
ga rodzeństwa tylko ona jedna do 
szkoły poszła a potem, borykając się 
z losem, skończyła w r. 1936 semina­
rium nauczycielskie.

Ale cóż z tego? Po skończeniu se­
minarium nie otrzymała pracy, tak sa 
rno zresztą jak większość jej koleża­
nek. Mimo, że wieś wołała o oświa­
tę, mimo, że tyle dzieci błąkało 6ię po 
za szkołą — pracy dla nauczyciela w 
Polsce sanacyjnej nie było. Poszła 
więc Kornelia Śliwkowa do dworu na 
guwernantkę. Ale i tam nie długo 
się utrzymała.

— Kiedyś — opowiada — poszłam 
z moim wychowankiem na pocztę. 
Chłopiec bawił się laseczką, którą 
wystrugał sobie z wikliny. Gdy od­
wróciłam się od niego, aby załatwić 
przy okienku formalności, chłopiec, ot, 
tak pewnie, dla zabawy, pogroził la­
ską portretowi Piłsudskiego, który wi 
siał na ścianie. To wystarczyło. Stra­
ciłam pracę i... prawo nauczania.
Zdobyła sobie wieś

Prawo nauczania Kornelia Śliwko­
wa odzyskała zaraz po wojnie. Sko- 

umiłowania prawdy i człowieka... sy­
nem swego narodu i swych czasów“.

Wazów lubił formę krótkiego opo­
wiadania czy też szkicu. Dość powie­
dzieć, że pozostawił przeszło 130 opo­
wiadań i nowel, opisów podróży 
i wspomnień.

Trzynaście opowiadań, zawartych w 
tomie wydanym przez „Czytelnika“, 
oddaje w pełni właściwości pióra Iwa 
na Wazowa. Opowiadania te ukazują 
również drogę przebytą przez pisarza.

„Niegościnna wieś“, „Nauczyciel hi 
storii“, „Złotousty“, „Kandydat do 
hamamu" wywołują krytyczny stosu­
nek do policyjnej monarchii bułgar­
skiej, do burżuazyjnego ustroju par­
lamentarnego. Wazów, chwytając tak­
że za broń satyry, chłoszcze bezlito­
śnie bezduszny biurokratyzm admini­
stracji, wyszydza prowadzoną przez 
czynniki oficjalne progermańską i an­
tyrosyjską politykę, obnaża zgniliznę 
moralną i zakłamanie środowisk rzą­
dzących i całego systemu.

Natomiast opowiadania „Bułgarka“, 
„Spotkanie w górach“, „Apostoł w o- 
pałach“, „Wasyl Lewski“ oraz głośna 
nowelka „Dziadek Joco patrzy“ opie­
wają bohaterstwo i patriotyzm pro­
stych ludzi Bułgarii, którzy w dniach 
walki o wolność udowodnili, że są 
najlepszymi synami swej ojczyzny.

Trzecia grupa zawartych w tomie 
opowiadań: „Spalone snopy", „Czy 
idzie“, „Hadżi Achilles“ i „Zakątek 
Starej Polany“, to utwory o różnej te­
matyce, pełne jednak społecznej tre­
ści i bogactwa spostrzeżeń.

„Wybór opowiadań“ stanowi nieja­
ko ekstrakt twórczości beletrystycznej 
Wazowa, który — należy to przypo­
mnieć — równocześnie był tłumaczem 
i przełożył na język bułgarski „Sone­
ty Krymskie“, „Pana Tadeusza“ i 
„Konrada Wallenroda“.

książka i wycieczka
i

Za odpadki
Uczniowie Państwowego Gimnazjum 
Liceum w Nowym Mieście nad Pi­

licą, w ramach akcji zbiórki odpad­
ków użytkowych odstawili do Zbiorni­
cy Gminnej Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej blisko 15 ton złomu, 1,5 to 
ny stłuczonego szkła, ponad tonę ma 
kulatury itp. Za pieniądze, uzyskane

Troszczymy się o wyżywienie chorych
Troska o właściwe wyżywienie cho­

rych jest jednym z ważniejszych pro­
blemów w szpitalu. Dlatego z zadowo­
leniem należy zanotować fakt, że od 
kilku miesięcy polepszyły się znacznie 
obiady w Instytucie Gruźlicy. Mimo 
trudności aprowizacyjnych, jadłospis 
codzienny jest urozmaicony, pożyw­
ny, uwzględnia dużo surówek. Zdarza 
się jednak, że chorzy się skarżą na 
zły smak potraw itp. Pomijając to, 
że chorzy są bardziej wybredni od 
zdrowych, skargi te są w pewnym sto­
pniu uzasadnione stygnięciem potraw: 
oddziały szpitalne leżą w dużej odle­
głości od kuchni, a nie wszystkie po­

rzystała też z niego od razu, organi­
zując z koleżanką szkołę wiejską w 
Zalesiu pod Ciechanowem. W 1948 ro­
ku władze oświatowe przeniosły ją 
do Boryszewa.

Tu, na nowym miejscu, Śliwkowa 
prędko zjednała sobie sympatię dzie­
ci i chłopów. Sama zaś przyzwyczaiła 
się do Boryszewa, wsiąknęła w jego 
życie, w radości i smutki. Codziennie, 
po skończonych lekcjach szła na wieś, 
odwiedzała gospodarzy. Ludzie do nau 
czycielki zaufanie mieli, o wszystkich 
swoich zmartwieniach opowiadali jej, 
radzili się. No, a że dzieciaki za „swo­
ją panią“ przepadały, więc też i ro­
dzice zawsze przed nią gościnnie ot­
wierali drzwi chałup.

Wyniki nauczania w szkole są bar­
dzo dobre. Jeżeli zważy się, że nau­
czycielka musi prowadzić jednocześnie 
lekcje z dwiema klasami — (I z II i III 
z IV), to przyznać trzeba, że wyniki te 
są dużym osiągnięciem.

Gdy rozmawiałam z naczelnikiem po 
wiatowego Wydz. Oświaty w Płocku 
o Kornelii Śliwkowej, powiedział mi 
on:

— To prawdziwa „siłaczka" naszych 
czasów. Trzy lata temu na wieś przy­
szła, a ile już na lepsze się tam zmie­
niło. Wyniki nauczania — bardzo do­
bre, 7-ro dzieci do szkół wyżej zorga­
nizowanych poszło i świetnie sobie 
tam dają radę. Ale tu nie tylko o 
naukę chodzi. Śliwkowa wieś sobie 
zdobyła. Oświatę szerzy. Kurs dla anal 
fabetów zorganizowała, wszyscy go 
ukończyli. Teraz zespół dobrego czy­
tania prowadzi, bibliotekę założyła, 
książki i gazety po wsi się rozchodzą. 
No, i wpływ na ludzi ma ogromny...
W walce z kułakami 
i plotką

Naczelnik Wydziału Oświaty nie 
przesadził wcale, mówiąc o wpływie 
Śliwkowej na ludzi. A że wpływ ten 
do dobrego prowadzi — przekonali się 
już boryszewianie.

Bo na przykład — jak to było dwa 
lata temu, gdy spółdzielnia produk­
cyjna we wsi powstawała? Co to było 
niepewności, co plotek po chałupach 
chodziło.

Kułacy, co się na kilkunastu hekta­
rach każdy, we wsi rozparli, podju­
dzali przeciw spółdzielni, plotkowali, 
bruździli. Chłopi mętlik w głowie już 
mieli — no, bo jakże, jedni tak, dru­
dzy inaczej mówią. No i przyszli gro­
madą do nauczycielki.

— Zaufanie do pani mamy, to niech 
no pani nam wyłoży, co i jak z tą 
spółdzielnią.

I Śliwkowa tłumaczyła spokojnie, 
pewnie, po kilka razy powtarzała, gdy 
nie rozumieli. W końcu zwyciężyła w 
tej walce z kułakami, z plotką. Spół­
dzielnia we wsi powstała. Dziś — na 
60-ciu gospodarzy, trzydziestu paru już 
do niej należy. No, i odmieniło się we 
wsi na lepsze. Janka Korzuchowska 
i inne dzieci dawnych biedniaków — 
do szkoły teraz porządnie ubrane przy 
chodzą, śniadania ze sobą przynoszą. 
A i szkoła na tym skorzystała. Spół­
dzielnia Komitetem Opiekuńczym te­
raz jest, o szkołę dba, nie ma o tym 
mowy, żeby czegoś brakło w szkole, 
żeby co wakacje klasa i szatnia nie 
były świeżo pobielone. No, i jeszcze je 
dna rzecz. Spółdzielnia aparaturę ki­
nową dostała. Ani chwili się chłopi 
nie zastanawiali, gdzie kino urządzić. 
„W szkole, po południu filmy się bę­
dzie wyświetlać“ — postanowili.

Ma więc Kornelia Śliwkowa trochę 
więcej roboty, bo to przecież trzeba 
dopilnować, żeby w klasie szkolnej 
porządek był. ale kino — jak mówi — 
jeszcze bardziej ludzi do szkoły zbli­
żyło. Przychodzą gromadnie, szczelnie 
klasę zapełniają. A potem, zaraz pó 
filmie, Śliwkowa bibliotekę otwiera 
i książki zmienia.
Od rana do nocy

Od rana do nocy wiejska nauczy­
cielka nie usta je w pracy. Rano lek­
cje, najpierw I i II klasa, potem III 
i IV; potem jeszcze trzeba pomóc Lo­
dzi Falkowskiej w odrobieniu lekcji, 
bo jakoś nauka jej ciężko przychodzi, 
potem zbiórka harcerska, na której 

ze sprzedaży tych odpadków, postano­
wiono zakupić książki do biblioteki 
gimnazjalnej oraz urządzić wycieczkę.

Pożyteczna akcja zbiórki odpadków 
użytkowych, podjęta przez młodzież 
Nowego Miasta, przyniosła więc ko­
rzyści zarówno Państwu, jak i bezpo­
średnio uczniom. St. Staszewski 

trawy można przygrzewać na podręcz­
nych kuchenkach oddziałowych.

Dowodem, że mimo tych trudności, 
kuchnia szpitalna daje wyżywienie 
kalorycznie wysokie, jest fakt, że pa­
cjentom, którzy nie otrzymują żad­
nych paczek z domów, przybywa jed­
nak na wadze po kilka kilogramów w 
czasie leczenia.

Dużym niedociągnięciem jest brak 
fachowej dietetyczki, co sprawia nie­
jednokrotnie trudności ze stosowa­
niem odpowiednich diet. Ta pozycja 
w personelu szpitalnym powinna być 
z czasem — możliwie jak najrychlej — 
uzupełniona. A. Kwiekowa 

odwiedzić jeszcze

przecież nie może nie być piani. Potem 
prędko, „na jednej nodze“ — obiad 
i do. spółdzielni na zebranie. Po ze­
braniu zaś trzeba
małego Witka z I kl., bo już tydzień 
jest chory. Potem... ach, co to dzisiaj 
jeszcze? — kurs dobrego czytania dla 
dorosłych.

A wieczorem pochyla się Sliwikowa 
nad zeszytami i starannie poprawia 
błędy w klasówkach. Poprawia błędy 
czerwonym ołówkiem, na chwilę po­
dnosi głowę znad zeszytu i mówi do 
mnie zakłopotana:

„Jadzia ma jeszcze straszną orto­
grafię, Janek nie umie dobrze tabli­
czki mnożenia, a Szczepanek — ten. 
najmłodszy — nie może sobie pora­
dzić ze składaniem liter. Muszę nad 
nimi od jutra zacząć solidnie praco­
wać.

Proszę Śliwkową, żeby już odłożyła 
te zeszyty, że może przecież skończyć 
poprawiać klasówki jutro.

Teraz dopiero mam czas dokładnie 
przyjrzeć się gospodyni domu, w któ 
rym goszczę od wczesnego rana. Kor­
nelia Śliwkowa ma pociągłą twarz, 
jasne oczy i blond włosy, gładko za­
czesane do tyłu. Ruchy spokojne, sta­
nowcze, ale zarazem jakieś ciepłe. 
Przez cały dzień przyglądałam się jej 
z podziwem, jak pracuje bez wytchnie 
nia.

I oto rozmawiamy o jej życiu, tu na 
wsi. Mówi że tęskni trochę do miasta, 
do kina. Opowiada o mężu, który 
umarł parę lat temu, o dzieciach. Jan 
ka szkończyła szkołę w Płocku i pra­
cuje teraz w LPŻ-ie, Wiesiek jest w 
liceum mechanicznym. Śliwkowa wy­
biera się za parę dni do nich, do Płoc­
ka, żeby im zawieźć pieczoną kurę, tro 
chę masła i sera. No i jeszcze jedna 
rzecz — Janka ma narzeczonego. „Mi 
ły, rozsądny człowiek — mówi nau­
czycielka. Jest inspektorem rolnictwa, 
stale po Polsce jeździ. Młodzi chcą 
się pobrać, więc muszę pomyśleć o ja­
kimś weselisku“.

I tak gadamy długo w noc, patrząc 
od czasu do czasu przez okno, w dół 
ku wsi, w której gasną po kolei osta­
tnie światła wieczoru.

Gdy na drugi dzień opuszczam szko 
łę w Boryszewie, zaglądam jeszcze raz 
ze dworu przez szybę do klasy. W je­
dnym rzędzie ławek dziecięce główki 
nisko pochylone nad pulpitami — to 
II klasa pisze ćwiczenie. W drugim 
rzędzie pierwszaki skandują wierszyk 
o dziadku Mrozie. Nad pierwszą ław­
ką, nad małym jasnowłosym brzdą­
cem pochyla się nauczycielka i wodzi 
ołówkiem po kartce elementarza.

Gdy odchodzę od szyby wydaje mi 
się, że słyszę, jak Kornelia Śliwkowa 
mówi do malca:

— No, Szczepanku, uważaj, musisz 
się nauczyć prędko składać litery. Ja 
przecież chcę, żebyś ty się dobrze 
uczył, żebyś potem pojechał do mia­
sta, do wyższej szkoły.

Barbara Seidler

WKRÖTCE UKAŻĄ SIĘ

STEFAN ŻEROMSKI
POPIOŁY

Opowieść z końca XVIII 
i początku XIX wieku 

Trzy tomy
Posłowie Kazimierza Wyki 

Ilustracje Antoniego Uniechowskiego
♦

STEFAN ŻEROMSKI
WALKA Z SZATANEM

Trylogia 
Część I 

NAWRACANIE JUDASZA 
Powieść

♦
Część II 
ZAMIEĆ 
Powieść

♦
Część III 

CHARITAS 
Powieść

Posłowie Ewy Korzeniewskiej 
Ilustracje Krzysztofa Henisza

♦
MONOGRAFIA

STEFAN ŻEROMSKI 
Praca zbiorowa 

Instytutu Badań Literackich

„CZYTELNIK“
K 2202-1 |

NASI Korespondenci 



Str. 1 j ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Naszym zdaniem

NADROBIĆ ZALEGŁOŚCI
UCZYMY SIĘ SAMI

(il) Problem komunikacji samocho­
dowej w woj. olsztyńskim był zawsze 
przedmiotem najżywszego zaintereso­
wania rad narodowych, mieszkańców, 
gromad, gospodarstw PGR oraz osiedli 
i. miasteczek, położonych w tak zwa­
nych „zapadłych kątach“ Warmii i Ma 
zur i odczuwających dotkliwy brak 
normalnych i dogodnych połączeń ko­
lejowych.

Nic przeto dziwnego, że pod adre­
sem PKS kieruje się często uwagi i 
prośby z żądaniem pewnych przesu­
nięć tras samochodowych, zmian w 
rozkładzie jazdy, a nawet wprowadze­
nia nowych linii na bardziej ożywio­
nych szlakach. Wiele tych uwag kie­
rowano wprost do „Życia“. Stąd też na 
łamach naszej gazety ukazywały się 
często notatki, w których czytelnicy 
nasi ilustrowali bolączki terenu pod 
kątem potrzeb komunikacyjnych.

Dyrekcja Okręgowa PKS w Olszty­
nie skrzętnie notowała glosy czytelni­
ków „Życia“ uważając słusznie, że wy 
sunięte pod jej adresem postulaty po­
winny być przeanalizowane na ogól­
nej konferencji przedstawicieli rad na 
rodowych, instytucji zainteresowanych 
problemem komunikacji oraz zakła­
dów pracy.

Konferencja taka odbyła się 18 bm. 
Założenie jej minęło się jednak z ce­
lem, bo przybyło na nią zaledwie kil­
ku przedstawicieli powiatowych rad 
narodowych, instytucji i zakładów 
pracy.

Czyżby to miało dowodzić, iż czyn­
niki władzy terenowej nie uważały za 
właściwe zainteresować się bolączka­
mi mieszkańców naszego wojewódz­
twa, zabierającymi głos w sprawach 
komunikacji samochodowej nie z przy 
padku lecz z konieczności, podykto­
wanej względami natury gospodar­
czej?

Zagadnienie to jest bezsprzecznie 
poważne, bo bierze pod uwagę bolącz­
ki ludzi pracy, chłopów i robotników 
rolnych. I dlatego nie można nad nim 
przejść do porządku dziennego. Nawet 
obecnie, kiedy wiemy już, że konfe­
rencja PKS nie dała spodziewanych 
wyników byłoby rzeczą słuszną, aby 
rady narodowe złożyły do 15 stycznia 
w dyrekcji PKS wnioski dotyczące 
potrzeb terenu w ' '
jazdy, bo ułatwi 
epraccwanie tego 
odpowiadający potrzebom ludzi pracy.

Wierzymy, że wnicski te wpłyną do 
dyrekcji PKS i to możliwie jak naj­
wcześniej.

letnim rozkładzie 
to w dużej mierze 
rozkładu w sposób

dostarczą racjonalnie hodowane owce
W planie 6-letnim przewiduje się znaczne rozszerzenie hodowli owiec w 

naszym województwie. Zadanie to ułatwią doskonałe warunki klimatyczne 
i gospodarcze oraz pastwiska położone 
wiatach Morąg i Susz.

Rasą hodowaną w woj. olsztyńskim 
jest długowełnista owca polska, jed­
nak jeszcze ńie o typie całkowicie u- 
jednoliconym. Obecnie wysiłek pań­
stwowej służby rolnej zmierza w kie­
runku poprawy jakościowej materia­
łu hodowlanego, co osiągnie się drogą 
organizacji zespołów współzawodnic­
twa w odchowie jagniąt. Wspomnia­
nych zespołów w b.r. zorganizowano 
ponad 40. Na wyróżnienie zasługują 
zespoły w Nowym Mieście, Działdowie 
i w Suszu.

Gniazda hodowlane staną się wy­
lęgarniami rasowego materiału i jed­
nocześnie bazami dla dalszej hodowli. 
Najlepsze wyniki pod tym względem 
notują gniazda w powiatach Kętrzyn 
i Susz.

Poza owcą długowełnistą PGR u- 
trzymują również rasę owcy meryno- 
prekos w Tejtynach pow. Lidzbark 
Warm., Boże pow. Kętrzyn i Klcki 
pow. Morąg. Czarnogłówki hodowane 
są w miejscowościach Różyce pow. Pa 
słęk, Lubomino pow. Morąg i Garbno 
pow. Kętrzyn.

Owce hodują również rolnicy indy­
widualni, którzy oceniają opłacalność 
tej gałęzi produkcji zwierzęcej. Nie­
które gospodarstwa chłopskie posia­
dają często ponad 20 sztuk owiec. 
Wśród hodowców przoduje chłop Wier 
ciński z gromady Nowa Różanka pow. 
Kętrzyn.

Przeciętna wydajność wełny w
hcdcwli masowej wynosi od 1,2 do

na terenie górzysto-falistym w po-

jest po- 
stosunkn

W tym roku sieliśmy
ziarnem kwalifikowanym

(il). — W 98 procentach wykonało 
nasze województwTo tegoroczny plan 
skupu ziarna siewnego. Natomiast 
państwowe gospodarstwa rolne 
wszystkich trzech okręgów zrealizowa­
ły plan dostaw tego ziarna w 110 proc.

Bardzo pomyślnie przedstawiała się 
również sprawa rozprowadzenia tego 
ziarna między poszczególne gospodar­
stwa chłopskie, bowiem rolnicy indy­
widualni otrzymali 90 proc, ilości ziar­
na kwalifikowanego przeznaczonego 
do rozdziału.

1,5 kg. wełny rocznie, co 
ważnym osiągnięciem w_ 
do lat ubiegłych. Wyróżniają się w 
prowadzeniu wzorowej hodowli 
spółdz. prod. Kekity pow. Bisku­
piec, Nieostoja pow. Działdowo oraz 
Jagarzewo pow. Nidzica,
W b.r. ilość owiec w spółdzielniach 

dochodziła do 50 sztuk, ale już w roku 
przyszłym planuje się zwiększenie po­
głowia do 100 szt. i więcej.

Stado w ilości od 100 szt. daje 
pełną opłacalność produkcji, kalku­
luje się wówczas zatrudnienie wy­
kwalifikowanego owczarza. Szereg 
spółdzielni produkcyjnych nastawia 
się również na hodowlę owiec w 
nieco mniejszym zakresie celem u- 
zupełnienia produkcji innych zwie­
rząt gospodarczych.
Nadmienić należy, że mleko owcze 

należy do najpożywniejszych, gdyż li­
czy 8 proc, tłuszczu, gdy mleko kro­
wie zaledwie do 4 proc. Toteż w przy­
szłości planowane jest dojenie owiec. 
Akcję tę rozpoczną PGR.

W roku 1952 wydział rolniczy prez. 
Woj. RN planuje stworzenie w spółdz. 
prod. Kekity zarodowej owczarni. 
Tryki długowełniste, sprowadzane bę-

dą z zarodowej owczarni PGR Liszki 
pow. Bartoszyce. W b.r. powstały dwie 
zarodowe owczarnie w Lubnowie pow. 
Morąg — rasy czarnogłówki i w Lisz­
kach pow. Bartoszyce rasy długoweł­
nistej. Powstanie tych owczarń w woj. 
olsztyńskim jest bardzo poważnym o- 
siągnięciem w zakresie hodowli owiec. 
Tryki z wymienionych owczarni za­
silą w dużym stopniu nasze woje­
wództwo materiałem rozpłodowym.

W produkcji zwierzęcej woj. ol­
sztyńskiego hodowla owiec z każ­
dym rokiem odgrywa coraz poważ­
niejszą rolę, dając hodowcy poważ­
ny zarobek, a ludności mięso i weł­
nę. (M. Grab.)

mc /.jszKuur.i ac.KSi' iJC-tc s ę samemu. Toteż sklepowe spółdzielni w 
Ostródzie z ochotą i punktualnie uczęszczają na zajęcia samokształceniowe.

Nowoczesną stocznię kutrów rybackich
buduje w Węgorzewie okręg PGR

(il) Teren woj. olsztyńskiego z uwagi na obfitość jezior uważany jest za 
najbogatszą bazę ryby słodkowodnej w kraju. Dotychczas jednak, mimo u- 
jednolicenia gospodarki jeziorami, oraz rozwiązania trudności związanych z 
podniesieniem na wyższy poziom go-spodarki zarybieniowej, nie podjęto 
żadnych kroków zmierzających do rozładowania również szeregu zagadnień 
związanych bądź to z produkcją kutrów rybackich bądź też sieci.

Województwo nasze, mimo przodu­
jącej roli w kraju w eksploatacji ryb 
słodkowodnych, odczuwało zawsze dot 
kliwe braki w sprzęcie rybackim. W

i

Oddanie fabryki kutrów i sieci do 
użytku nastąpi pod koniec 1952 roku. 
Już to sarno dowodzi, że do zagadnie­
nia budowy no-Wej stoczni rybackiej 
czynniki państwowe przywiązują o- 
gromne znaczenie. Jest to' zresztą zro­
zumiałe, bowiem województwo nasze 
uchodzi słusznie za kraj jezior. A jeś 
li tak, to „kraj ów budowę sprzętu ry 
backiego o najbogatszym asortymen-

Wzrasta czytelnictwo prasy młodzieżowej
dzięki dobrej pracy kolektywu ZMP

Kolektyw czytelnictwa przy zarzą­
dzie miejskim ZMP w Olsztynie, mi­
mo stosunkowo krótkiego okresu ist­
nienia, ma już spore osiągnięcia w 
swej pracy. Świadczy o tym wzrost 
prenumeratorów prasy młodzieżowej. 
W miesiącu wrześniu prenumerowano 
876 egz., w październiku nastąpił

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

związku ■ 
LITERATÓW 
POI SKICM

Jeszcze można orać przed zimą
Nadrobić zaległości w gospodarstwach chłopskich

(il) Orki zimowe zakończono już cał 
kowicie we wszystkich zespołach o- 
kręgów PGR: olsztyńskiego giżyckie­
go i orneckiego oraz w spółdzielniach 
produkcyjnych. Te ostatnie zakończy 
ły prace połowę w połowie bm.

Do wykonania planu orek zimo­
wych w PGR-ach oraz w spółdziel­
niach produkcyjnych przyczyniła się 
w br. przede wszystkim dobra orga­
nizacja pracy oraz zwiększenie tabo 
ru mechanicznego zarówno w POM 
jak i SOM. Ważnym również czynni­
kiem, przyspieszającym w br. wyko­
nanie orek zimowych było dostoso­
wanie się szczególnie w gospodar­
stwach rolnych do najcięższych wa­
runków pracy, do koniecznego w ka­
pryśnym klimacie naszego wojewódz 
twa pośpiechu tak charakterystyczne 
go w latach ubiegłych, kiedy o reali­
zacji planu decydowały jeśli nie 
godnie, to dnie i godziny. Stąd 
brygady rolne w PGR-ach mimo 
tkliwej suszy pokonały wszystkie 
dności, które mimo swego ogromu 
kazały się łatwiejsze do pokonania 
cd długotrwałych deszczów, uniemo­
żliwiających w latach ubiegłych pra­
cę w polu. Wydaje się, że jest to głó 
wne źródło sukcesów, odniesionych 
przez załogi robotnicze gospodarstw 
rolnych w woj. olsztyńskim w br.

. A zadanie nie było łatwe. Plan o-

ty- 
też 

do- 
tru
o-

rek zimowych zwiększono w tym ro­
ku o 40 tys. ha odłogów, co nałożyło 
na POM i SOM oraz częściowo i go­
spodarstwa chłopskie bardzo poważ­
ne zadania. Dzięki dobrze rozwijają­
cemu się współzawodnictwu pracy w 
ośrodkach maszynowych, wzrostowi 
uświadomienia politycznego i społecz 
nego w masach chłopskich, dzięki wy 
dajniejszej pracy traktorzystów oraz 
pełnej mobilizacji sił pociągowych — 
mechanicznych i konnych — orki zi­
mowe w całym woj. olsztyńskim już 
prawie zakończono.

W pracach tych wyróżniły się prze­
de wszystkim PGR i POM w Działdo 
wie, które wykonały swój plan w 226 
proc., w Pieniężnie — 156 proc,, w 
Młynarach — 150 i Dobrym Mieście 
— 139 proc.

Wśród traktorzystów w tegorocznej 
akcji orek zimowych wyróżnili się: 

Izydor Zborowicz z POM w Działdo 
wie, który swoją normę wykonywał 
w 183 proc., Adam Rusiecki z POM 
w Młynarach, osiągający 150 proc, 
normy oraz wielu, wielu innych.

W realizacji planu orek zimowych 
na ostatnim w województwie miejscu 
stoją gospodarstwa chłopskie, 
dług ostatnich meldunków plan
spodarstw chłopskich wykonany zo­
stał w 85 proc.

Do przodujących w tej akcji powia 
tów należą: mrągowski, działdowski, 
nowom’ejski, które osiągnęły już 90 
proc, planu. W kilku innych-jednak 
powiatach, a m. in. w pasłęckim, u- 
zyskano zaledwie 70 proc, planu.

Wynika z tego jasno, że w okre­
sie przed nastaniem mrozów należy j 
wykorzystać 
lizować cały 
ków ZSCh, 
POM i SOM 
jającej pogody, 
do pracy.
Prace w polu mogą bowiem być je 

szcze prowadzone. Należy pomóc tym 
wszystkim chłopom, którzy bądź to 
nie posiadają własnego sprzężaju, 
bądź też nie mogą o własnych siłach 
dokończyć rozpoczętych w polu prac.

We- 
go-

KINA
Awangarda — „Wesołe zawody", prod. 

czeskiej, godz. 16.30 i 19
Odrodzenie — „Skandal w Clochemer- 

le“, prod. francuskiej, godz. 17 i 19.30
Polonia — „Poddany", prod. NRD, godz. 

16.30 i 19

CZWARTEK, 27.XII.1951 R.
Teatr im. Jaracza — „Ich czworo", godz. 

19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par­
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5
2-B-46688

Od pełnego przeprowadzenia orek 
zimowych zależeć będą zbiory 1952 
roku, a co za tym idzie — wykona 
nie państwowego planu gospodar­
czego. Winni o tym pamiętać wszy 
scy chłopi i cały aktyw rolny.

wzrcst prenumeraty o prawie 100 
proc., a listopad przyniósł jeszcze wię 
ksze sukcesy, bowiem liczba prenu­
meratorów wzrosła do 3047.

W jaki sposób kolektyw osiągnął 
te wyniki? Kierownikiem kolektywu 
jest ob. Jerzy Sakowski, który dwa 
razy w miesiącu przeprowadza odpra­
wy i daje wytyczne’. Wszystkie koła 
ZMP-owskie na terenie Olsztyna po­
dzielono między członków kolektywu. 
Raz w miesiącu docierają oni do tych 
kół i sprawdzają przebieg pracy pro­
wadzonej przez kolportera koła, jak 
również organizują prasówki i dysku 
sje nad poszczególnymi artykułami.

Najbardziej wyróżniają się z człon­
ków kolektywu ob. Edyta Friszka, An 
tonina Krzemińska, Marian Kurczew 
ski, Łucja Lipska oraz Maria Okoń. 
Ob. E. Friszka otrzymała z prezydium 
zarządu miejskiego ZMP pochwały za 
dobre wywiązywanie się z pracy.

Obecnie kolektyw czytelniczy ZMP 
zwraca- specjalną uwagę na czytelnic­
two prasy tak, by każda gazeta była 
przez członka ZMP nie tylko przeczy­
tana, lecz również przedyskutowana w 
swym zakładzie pracy lub w szkole. 
Wtedy dopiero prasa młodzieżowa 
spełni całkowicie swe zadanie.

Kor. G.Z.

Nagrodzeni za walką z analfabetyzmem
(1) Woj. Komisja społeczna do spraw ] dowi, którzy w 

W A, jak już ponosiliśmy, w jednym z ' 
poprzednich numerów naszego pisma 
zwija swą działalność z dniem 31 grud 
n'a br. przekazując kierownictwo dal 
szą akcją powiatowym wydziałom o- 
światy. Spełniwszy swe zadanie i pod­
sumowawszy wyniki pracy komisja 
wytypowała z liczby przeszło 14 ty­
sięcy aktywistów społecznych, którzy 
z nią współpracowali, jednostki naj­
bardziej zasłużone w akcji.

liczbie 2.400 osób 
dźwigali główny ciężar nauczania a- 
nalfabetów.

reziultacie — mało jest na Warmii 
Mazurach zespołów rybackich, dyspo­
nujących nowoczesnymi kutrami przy 
stosowanymi do połowów na wielkich 
obszarach wodnych takich jezior jak 
Mamry czy Sniardwy.

Brak nowoczesnego sprzętu odbija 
się bardzo ujemnie na wynikach eks­
ploatacyjnych. Za przykład mogą po­
służyć odłowy na jeziorze Sniardwy. 
Rozmiary tego jeziora, oraz specyficz 
nav budowa dna, pokrytego licznymi 
wzniesieniami i wgłębieniami, powodu 
ją wysoką falę, a co za tym idzie — 
zwiększają niebezpieczeństwo zatonię 
cia prymitywnych łodzi rybackich, 
zmuszonych walczyć z żywiołem wod­
nym. Nieliczne i przestarzałe kutry 
oraz płaskodenne łodzie, to sprzęt, cał­
kowicie nie nadający się do prowadzę 
nia odłowów w specyficznych warun­
kach panujących na Śniardwach, a 
przypominających typowe warunki od 
łowów morskich. W rezultacie, jezioro 
Snardwy jest do chwili obecnej niedo 
statecznie wykorzystane w sensie eks­
ploatacyjnym i produkcyjnym.

Jest to t.ylko jeden z przykładów 
ilustrujących warunki pracy rybackich 
zespołów PGR. A możnaby ich wyli­
czyć o wiele więcej. W analizie tej do 
szliśmy więc do wniosku, że budowa 
własnej stoczni i własnej wytwórni 
6p>rżętu rybackiego jest konieczna. 
I fabryka taka powstanie w 1952 ro­
ku w Węgorzewie.

Już obecnie przygotowuje się do­
kumentację techniczną oraz rozpra 
cowanie planu budowy. Inwestorem _^o dla jednej z bawiących się stron.— 
będzie giżycki okręg FGR, który do 
budowy nowej fabryki przystępuje 
z dużą dozą entuzjazmu i zapału. 
Wytypowano już teren pod budowę 
zakładu Roboty zostaną podjęte na 
początku przyszłego roku i obejmą 
budowę: pochylni, tartaku, stolarni, 
montewni łodzi i kutrów rybackich 
oraz zakład produkcji sieci.

cie.

Między Nami
Głowacki czy Słowacki

Nie ma szczęścia do poczty nasz ko­
respondent „Bes“, zamieszkały w Ol­
sztynie przy ul. Słowackiego 10 m. 1— 
na tzw. „Zatorzu“. Codziennie wraca- 

I jąc po południu z pracy zagląda do 
j skrytki pocztowej, wiszącej w klatce 
i schodowej i codziennie niemal znajdu- 
i je tam list adresowany... do kogo inne- 

go.
Przeważnie do obywatelki Z. B., za­

mieszkałej w Olsztynie, ale przy ul. 
Głowackiego.

Widocznie jednak pracownicy pocz­
ty doszli do wniosku, że stałe i jedna­
kowe mylenie adresów może sprzy­
krzyć się ob. Bes, bo 17 bm. wrzucili 
do skrzynki list adresowany do nieja­
kiego ob. Jerzego Smoczyńskiego w 
Bartoszycach, przy ul. Słowackiego 12 
m. 1. Ot widocznie tak dla kawału, 
prezencik świąteczny.

Ale każda zabawa powinna mieć 
swój koniec. A przede wszystkim za­
bawa, która może być przyjemna tyl-

wszystkie siły, zmobi- 
aktyw chłopski, człon 

ZMP, pracowników 
i korzystając ze sprzy 

zabrać się gorąco

OGŁOSZENIA DROBNE
Zgubiono dowód tożsamoś­
ci konia 83011 urodzony 
1943 — kasztanowy—wzrost 
156. Kategoria A. Dere- 
szewski Henryk, Marwica, 
p-ta Jelonki. 1087-1

Lista tych osób została przedstawio­
na do aprobaty pełnomocnika rządu 
do spraw WA, który przyzna im od­
znaczenia państwowe — dyplomy o- 
raz złote, srebrne i brązowe krzyże za­
sługi.

Przytłaczająca większość wśród wy­
różnionych stanowią nauczyciele zawo

Okruchy znad Łyny
PVE&WE KRYSZTAŁY | kruchów" odniesie jednak
...produkowane w hucie skutek i kawiarnia kę- 

w Szklarskiej Porębie oraz ■ trzyńśka zmieni swój wy- 
porcelanę wałbrzyską ku-igląd, stając się naprawdę 
pujemy w nowootwartym i czystym i przyjemnym lo- 
sklepie przy ul. 1 Maja. łkałem, (osz)

(OSZ) 1
; RZADKI JUBILEUSZ

ŁYNA NIE PŁYNIE j ...obchodził wczoraj ze-
...w Kętrzynie, ale i stam/gar na wieży olsztyńskie- 

tąd redakcja „Okruchów" ! go ratusza, w dniu tym 
otrzymuje alarmujące wie-1 bowiem wpłynął do nas 25 
ści. Chodzi mianowicie o z kolei list czytelnika na. 
jedyną w mieście kawiar-Orzekającego na dziwne fi- 
nię, która ani „estetyką" 
wnętrza, ani panującymi w 
niej ’ brudami nie stwarza 
wcale warunków zachęca­
jących do dłuższego prze­
bywania w tym lokalu. Są 
dzimy, że interwencja „Ö-

i Złośliwi twierdzą, że po­
wodowane jest to zmiana­
mi pogody. A nam się wy 
daje. że po prostu ktoś od

i powiedzialny za
nad zegarem po 
zapomniał o tym...

opiekę 
prostu 
(OSZ)

HOTEL
DLA NIEMOWLĄT

...czyli żłobek miejski 
przy ul. 1 Maja powię-

nr

gle seniora naszych zega­
rów miejskich. Rzeczywi­
ście, jak mieliśmy moż 
ność przekonać- się sami 
staruszek wskazuje bardzo 

i dziwnie czas, myląc się co 
najmniej o kilka godzin.

2
kszony będzie z dniem 10 
stycznia 1952 r. o 25 no­
wych miejsc. W najbliż­
szym czasie otwarty zosta 
nie również żłobek przy 
Woj. R. N. przy ul. Koper 
nika. A więc najmłodsi — 

i cieszcie się! (mg)

tym razem poczty.
Bo wyobraźmy sobie, że ob. Jerzy 

Smoczyński z Bartoszyc czeka na obie­
cany list od swej sympatii. List ten 
miał być wysłany w określonym z gó­
ry dniu, a więc można było się umó­
wić, że przyjdzie w kilka dni potem do 
miejsca przeznaczenia.

Tymczasem ten ważny list leży so­
bie dziś tzn. 23 grudnia na biurku re­
dakcyjnym, gdzie ogląda go z niedo­
wierzaniem, kilka osób i skąd, wywę- 
druje do skrzynki pocztowej dopiero 
za parę minut, a dojdzie do Bartoszyc... 
eche...! kiedy tam...! Tymczasem ob. 
Smoczyński miota gromy na nic nie 
winną sympatię, która przecież wysła­
ła list w terminie.

Nie wchodźmy zresztą w osobiste 
sprawy ob. Smoczyńskiego, czy setek 

-innych osób pokrzywdzonych wskutek 
niewłaściwej działalności poczty. Ra­
czej postarajmy się umożliwić poczty- 
lionom ostateczne rozpoznanie różnicy 
pomiędzy cyfrą 10 i 12 oraz pomiędzy 
Głowackim, a Słowackim.

Organizujmy
zespoły dobrego czytania
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Praca posz. Zguby
Mistrz mechanictwa pre­
cyzyjnego z długoletnią 
praktyką, przyjmie pracę. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń,
Olsztyn, 22 Lipca 7.

K 1092-1

4.XII.1951 na drodze Sie- 
plażyna — Iława zgubiono 
dokumenty: kartę meldun­
ków, zaświadczenie stałe, 
kartę rowerową, Zombec- 
ki Antoni, Sierpleżyna.

1090-1
Nauka Zgubiono kartę meldunko­

wą wydaną przez gminę 
Małdyty na nazwisko Ja­
strzębska Maria.

K 1091 1

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości — Łódź, skryt 
ka 163 698-0

Czytajcie
»PROBLEMY«

Zginęła z listem karta 
meldunkowa na nazwisko 
Skaczko Helena, Giżycko, 
ul. Warszawska 38.)

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe wystawione 
przez RKU — Szczytno na 
nazwisko Kuciński Kazi­
mierz, zamieszkały wieś 
Kucberk, gmina Wielbark, 
powiat Szczytno. 1098-1

Zgubiono dokumenty — 
książkę wojskową, za­
świadczenie tożsamości, 
kartę meldunkową na na­
zwisko Bednarczyk Cze­
sław, zamieszkały Morąg, 
Kościelna 1. 1084-1

Zgubiono kartę meldun- 
wą Nr VI/1491 — Borkow­
ska Józefa Frombork, ul. 
Kapelańska 10. 1086-1

Rozbudowa bazy paszowej
Co to jest gitia?

(il) Systematyczne przestawianie się gospodarki woj. olsztyńskiego 
z rolniczej na hodowlę, czyni rokrocznie znaczne postępy. Proces tych prze 
mian zakończony zostanie w planie 6-letnim. 
znacznie hodowla, która już obecnie w wielu 
i spółdzielniach produkcyjnych pochwalić się 
mi. W miarę jednak rozwoju hodowli — rzecz 
porcjcnalna rozbudowa bazy paszowej

Gdybyśmy przyjrzeli się bliżej go­
spodarczej działalności PGR-ów, to 
odpowiedź na to pytanie nie nastrę­
czałaby żadnej trudności. Gospodar­
stwa rolne, szczególnie w dwóch o- 
statnich latach, rozbudowały zna­
cznie bazy paszowe. Obawy odno­
śnie dostarczenia hodowli dostatecz­
nej ilości pasz treściwych należy uwa 
żać za całkowicie płonne, 
międzyczasie odkryto również _ 
tię, czyli sapropel, który — zdaniem 
odkrywców — może zrewolucjonizo­
wać niezmienne, jakby się zdawało, 
tezy o najnowszych zdobyczach i za­
stosowaniu w hodowli pasz treści­
wych.

TROCHĘ HISTORII
Nim jednak przejdziemy do uzasad 

nienia wielkiego znaczenia gitii w 
hodowli, zastanówmy się przez chwi­
lę, skąd się ona wzięła.

Badania naukowe wykazały, że gi­
tia czyli sapropel powstała z plank- 

I tonu jezior, a plankton, jak wiemy

W okresie tym wzrośnie 
powiatach, w wielu PGR 
może niebywałymi sukcesa- 
jasna — musi nastąpić pro

W 
g»-

składa się z różnorodnych cząstek ro 
ślinnych i zwierzęcych. Od tezy tej 
do stwierdzenia, że plankton posiada 
dużo wartościowych składników po­
karmowych, jest tylko krok.

Narastanie warstwy planktonu na 
dnie jezior trwało wieki. Przeobraża 
się on z biegiem lat i głównie wsku­
tek braku tlenu, w masę przypomina 
jącą swoim wyglądem po prostu torf. 
Jest to właśnie g.tia, zawierająca du 
żą ilość materiału roślinnego, 
być .on użyty jako doskonała 
treściwa.

A teraz najważniejsze.
Pokłady gitii posiadają

żą przewagę składników roślinnych 
z uwagi na co doskonale nadają się 
jako pełnowartościowa karma dla 
trzody chlewnej. Grubość pokładów' 
gitii dochodzi miejscami do 11 mtr.

JUŻ PRZED LATY...
Niewątpliwie historia narastania po 

kładów gitii jest dliuga i żmudna. 
Rozłożyła się ona w czasie jak to

Może 
pasza

du-

stwierdzili specjaliści, około 11 tys. 
lat. Pod wierzchnią warstwą tych 
mchów odfcryto właśnie gitię.
. Lecz jakże to się stało, że złożom 

gitii przypisano tak wielkie znacze­
nie odżywcze i kto tego dokonał?

Źródłem odkryć dokonanych w na­
szym województwie były o wiele 
wcześniejsze odkrycia agrobiologów 
i naukowców radzieckich. Prace nad 
praktycznym wykorzystaniem gitii w 
Związku Radzieckim są już daleko po 
sunięte. Sapropel posiada już w Kra­
ju Rad wcale bogatą literaturę nau­
kową, w której jest mowa nie tylko 
o wartościach gitii w sensie odżyw- 
czo-paszowym, lecz również o możli 
wościach produkowania z niej oleju 
maszynowego, smaru, wosku, parafi­
ny, płynnych paliw do silników itp.

Ostatnio zainteresowano się gitią 
z uwagi na jej ciekawe właściwości 
lecznicze. Przed nauką polską rozwie 
rają się .... 
których wynikiem może być wielo­
stronne wykorzystanie gitii zarówno 
w przemyśle, jak i w lecznictwie.

przy-Wkrótce przekonano się, że _ .
! rost dzienny karmionej gitią świni 
i wynosi 870 gramów i że w 
I wzrostu świni przyrost ten
■ wzrasta. Tymczasem przy normalnym 
karmieniu przyrost wynosi najwyżej 
820 gramów.

Szerokie zastosowanie gitii w hodo­
wli umożliwi nie tylko kolosalne osz­
czędności w zużyciu naturalnych pasz 
treściwych, lecz również ogromny roz 
wój hodowli trzody chlewnej, odży­
wianej wydobywaną z ziemi paszą ta 
nią 
jak

miarę 
stale

więc perspektywy badań,

PIERWSZE ODKRYCIA
Pierwsze eksperymenty z gitią roz­

poczęto całkiem zwyczajnie. I po­
wiedzmy, nie bez pewnej dumy — w 
naszym województwie, 
wysłano do laboratorium 
czy, gdzie stwierdzono, 
ona dużo składników 

i i ok. 30 proc, białka.

Próbki gitii 
w Bydgosz- 
że posiada 
odżywczych

zarówno w sensie surowcowym, 
i eksploatacyjnym

PRZYGOTOWANIA 
DO EKSPLOATACJI

Punkty doświadczalne karmienia gi 
tlą trzody chlewnej nie zakończyły 
jeszcze badań. Sieć ich na pewno się 
rozszerzy, a całość zagadnienia ujęta 
zostanie w ramy naukowych docie­
kań. Końcowe wyniki tych badań zo­
staną niewątpliwie opublikowane w 
pismach fachowych, a sama gitia znaj 
dzie szerokie zastosowanie w hodowli, 
odczuwającej zawsze braki paszowe.

Nie przesądzając ostatecznych wy 
ników prowadzonych doświadczeń z 
gitią w granicach na razie hodowli, 
już dziś możemy stwierdzić, że na 
terenie dokonanych odkryć prowa­
dzone są wstępne prace przygoto­
wawcze do podjęcia eksploatacji gi 
tii na szeroką skalę.

Nie tylko mięso, ale wełnę i mleko


